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Morderstwo i samobójstwo z miłości. 
an Lewkowicz zabił dziewczynę, którą kochał 

u siebie, ponieważ rodzice nie chcieli się zgodzić 
na ślub. · 

traszna traged·a w Lodzi. 
Redakcja „Expressu" została dziś ra· 1 Nadb1egli sąsiedzi, którzy drzwi wy 

no zaalarn wana wieścią o potwornym wa.tyli. Oczom ich przedsta~ił się stra 
murdLie i samobójstwie w .:omu przy szliwy widok. Na podłodze tuż obok 
ulicy Obywatelskiej 41. ~iebie spoczywały dwa trupy. Lewko· 

czem sam odebrał sobie życie, pakując 
sobie dwte kule w pierś. 

Nikt z lokatorów nie słyszał odgłosu 
strzałów, ponieważ w ?>Obli.tu rozbij~ią 
kamienie dynamitem, przez co często 
rozlegają się huki. 

Na mieisc~ wypadku I{dał się natycb wicz w kurczowo zaciśniętej dłoni trzy 
miast reporter „Expressu", który zebrał mat rewolwer systemu Mauser. 
nastcmuiące inf .1acje. Przerażeni sąsiedzi niezwłocznie za Straszna tragedia w domu przy uftcy 

Obywatelskiej 41 wywołała ogromne 
porus.zenie. 

Na trzecicm piętrze jednopopoko- wiadomili o powyższem władze policyj 
jov, mieszkanie zajmował od kilku lat ne, które przybyły na miejsce .ypadku. 
21-letni Jan Lewkowicz, robotnik fa- Śledztwo ustaliło, iż Lewkowicz już 
bryki G::-ajnerta wraz z dwoma nie.za- około godziny 4-ej po południu strzałem 
mę:incmi siostr"mi. w lewą pierś zabił Ziętkiewiczównę, po 

Przed Icamienłcą zebrał się dziś rano 
tłum ludzi i kilku policJantów musiało 
utrzymywać porządek. 

Lewko vi.-:z od dłuższego czasu ko· '!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!! 
chał si<: w 17-letnicj p. Julji Zi~tkiewl-
CL. • '' nic, córce lokat0

- tegoż domu, za 
mie~::: •. .tego na drugiem piętrze. 

Gdy dziewczyna chodziła na kursy 
wic~'ZGrnc - codzieunic odpro\va<izał i<l 
do domu. Ostatnio pl> ukoticzeniu nau, 
Id dzie vczyna poszukiw a pracy w ja 
bryce, przyczem Lewkowicz stale był 
ie! pomocny w tych usiło iVaniach. Lew 
trnwicz był człowiekiem spokojnym i 
dG~Ć Zl'ÓWHO\Vażo11ym. 

Młody człowiek oszczędzał pien(ą­

dze, chcąc w najbliższym c.!asic poia.ć 
za źonę 17-letnią Julię. Rodzice dziew­
czyny nie chcieli się jednak na to zgo­
dzić. Państwo Ziętkiewicz mają . bo­
wiem dwie starsze niezamężne córki i 
u-.-;ażali, iż Juija winna czekać swojej 
koi ci. 

Gdy ..::.:;_ .vczyna opowiedzia!a na· 
rzeczcnemu, iż rodz:ce nie chcą się zgo­
dzić na ich ślub. Lewkowicz oświad· 
czył !ej: 

- l\1usimy się pobrać! Oni nie mają 
nic do gadania! 

Przed kilku dniami Ziętldewiczówna 

Z\'i icrzyła się przed matką, iż Lewlrn­
wicz zagroził, że ją zabije w razie, jeśli 
nie wyjdzie zaii zamąż. 

„Zaklóty na placu boju". 

Bestialska z ro ni w Warsz 
Narzeczona w niesłychany sposób 

czyta zębami narzeczonego. 

ie. 
o kale-

Z Wairisaawy 4 ~= lpr.owadtLil na schodyf gdyż boi się sama 
Woiko!foy ul. Wołyńskiej zdarzvł się wrócić. Na schodach zaaęliśmv się ca­

w niedlielę wieczorem niebywały łować, a w pewnej chwili z ust jej usły 
wprost wypadek okrutnej zemsty na tle szałem piopuizycję, na którą się zgodzi-
erotycznem. łc:m. 

Ok<>fo godziny 1-ej p() północy rode- Gdy siostra Gołdszwarca do-w~-
gły się w domu nr. 27 przy ul. Wołyń- ła się o nieszazęściu przybiegła na miej 
slciej przerażające krzyki z .klatki scho- sce zbrodni, Ra.jzla Szulklefnot ~la 
dowej, Gdy lokat-ony ogłusze!li krzy- do niej splamfona na twarzy 'krwią i o­
kiem tym wyszli do sieni, znaleźli 21-le- de%wała się w te słowa; 
tni-ego Fajwla Goild~zwa.t1Ca ociekające- - Brata twego zakluto na „placu 
go krwią i wofającegi<> o pomoc. Goldsz- v.1ojennym". Jak w~ szuka~ e>n taro in 
warca, w bestjalski sposób okal~czc-nego nej naaeczonej. 
przewiez~IO:no oo ambu.latorju.m. I wskarŁują.c na twarz swą, splamlo-

Jak się okazało, mieszka ~am n.ar~- ną krwią dodała: „Splamiłam się, gdy go 
CZO!lla Goldsizwairca, 18-letnta R,~a ratowałam". 
Szulklejnot. Gołdszwarc przesłuchiwany 
w sz.pitalu zex.nał co następuje: 

Z Raj.zlą Szulk.lejnot m.alem si~ od 
półtora roku i uwaiiałem ją z.a swą na­
rzeQZIOttlą, Ostaiłnio pakłóciłem się z 
Rajzlą i postanowiłem zerwać z nif1. 
Wczoraj prosiła ona mnie, bym ją od-

Róża Szulklejnot (L 18) pr.z:yznała się 
do czynu„ Goldszwarc obcował z Szul­
klejn.oiówną przez 2 Iata. Szułklejnotów 
na zoistała zatr.zyman·a do dyspozycji sę­
dziego śledciego. 

Prez)'den·tem 
WarszaurJ 
wybrany został 
inż. SłomińskL 

Warszawski kores~eał -ul!~ 
su" (B) telefonuje: , .... n , 

O godzinie 5-eJ rano J>O kilku bez.. 
owocnych głosowanłacb I po Clługicb 

naradach, które trwały od godziny 3.45, 
część radnych obozu majowego zdecy­
dowała się poprzeć kandydaturę inż. 

Słonimskiego. I 

Wobec tego w głosowaniu ukończo­
nem o godzinie 5.20 inż. Słomiński o­
trzYmał 55 głosów, na które złożyły się 
radni listy nr. 12 i ZS. 

Kandydat P. P. S. uzyskał 41 gł. 

Na wiceprezyd. odbyło się klika gło 

sowaó, podczas których P. P. S. odda 

wała białe kartki Jako protest przeciw 

wybraniu Słomhiskłego. 
Wobec tego, o godz. 8 rano zam­

knięto posiedzenie nie dokonawszy wy 
boru wiceprezydentów. 

Samobójstwo uczn'a. 
Nie dostał promocji. 

Z Warszawy donoszą·: 
Wczoraj służba t publiczność, znał­

dująca się w Łazienkach, została zaalar­
mowana bukiem wystrzału... 

Odkryto po krótkich p()sz,kiwanlacłi 
sprawcę. 

Leżał na wznak, z krwawą, postrza­
łową raną w skroni, w zacłśuiętei kur· 
czowo dłoni trzymał mały browning. 

Z papierów, znalezionych przy sa­
mobófcy dowiedziano się, że jest to 21 
letni Jan Czerski, siódmioklasist~ uczeń 
gimnazjum Kulwiecie (pl. Trzech l(rzy­

żY). 
Mamy 'tu znów oo czynienia z tra. 

gcdją o podkładzie wybitnie szkolnym. 

Janowi Czerskiemu, synowi obywa­
tela ziemskiego nauka szła ciężko. Nie 
dostał promocji do klasy ósmej„. 

W ubiegłą sobotę spakował swoje 
rzeczy i oświadczył, że jedzie na wieś 
- ale przepadł. 

Przy desveracic znaleziono kartkę, a. 
dresowaną do rodziny, 

Oto treść jej: 
„Sp0łeczeństwo winno się składać z 

jednostek silnych - a ja jestem chora 
dusza, ólatego też odchodzę. 

Ołupcy są ci, którzy myślą, że mają 
pewne doświadczenie życiowe. - Jan 
Czerski". 

Okrutne słowa przypieczętowane 

krwią. 

Matka nie wierzyła wprawdzie 
t:,'m pogróżkom, jednakże zaznaczyła 

córce, iż pozostawia jej wolną rękę, 

lecz w riJzie, jeśli zgodzi się zostać żo­
ną Lewkowicza, nie otrzyma nic od 

Duszą że az za. · dował córkę! 
ojca. 

Wczoraj o godz. 1-ej po południu 

dziewczyna wyszła z domu. Nikt nie 
wiedział, iż udała się do narzeczouego. 

Straszny czyn maniaka przy ul. Pięknej. - Rzucił się przedtem 
z siekierą na żonę -Ci~~laka zakuto już w kajdany! 

u~cwkowicz był sa_ w domu, g~;ż 
obie siostry wyszły na miasto i powró­
c"'y dopiero wieczorem. Młuiie <.!ziew­
czyny wiedząc, iż brat został w domu, 
rnniepclwiły się, gdy nikt nie orlpowia 
Jał na usilne kołatanie do drzwi. 

Łódź, 5 lip<.:a 

Krew ludzka zbroczyła dziś rano izbę 
rodziny robotniczej w domu przy ul. 
Pięknej 63. 

Mieszkał tam-44 letni Antoni Cieślak 
wraz ze swą żoną i 7-letnią córką Na· 
talią. 

Wczoraj wieczorem·1~ieślak powró­
cił do domu w wysokim stopniu podnie­
cony i odrazu 
WSZCZĄŁ l(LÓTNIĘ Z ZONĄ. 
Kobieta starała się go uspolmić, lecz 

udawało się jej to tylko częściowo. Cie­
ślak uspakajał slę chwilami, by potem 
znowu wybuchnąć znacznie silniej. 

Cieślak od dłuższego czasu cierpiał Awantura trwała przez całą noc. 0-
Lódź, 5 lipca. „ 1 , • k · 

Jak s!ę dowiaduje „.Express", w dniu na rozsirol nerwowy, cez ta~u stan jego ·oto godziny 5-ej nad ranem Cie~łak 
<lzisie~szym przystąpiło do pra~y w fa nie przeszkadzał mu w pracy. Był robo- znajdował się w stanie prawie szal:.:,~­
bryce Barchiskicłt około 30ll robotni- tnil<lem w jedni~l z miejscnwych przę- czym. 
ków. dzałni. O iic spokoiny był przy pracy, o W pewnej chwili chwycił siekierę i 

Uruchomiona zostata prz~dza!nia, far 
Marnia i część tkalni. Całkowite urn- tyle w do·nu cla,v. ł up st swym c'horym rzucił się na żone. Cie~!akowa w porę 
chomienie fabrYki spodzie" .me ~est w ncnvoin urzez urz<!dzanie ci~głych a- nd ... hoczyfa i ciopadł"zy dr.zwi, wybicgta 
dniach najbliższl1cb. wantur. l z mięszkania. 

Ody po kilku minutach wróciła za­
stała obraz pełen grozy. 

Na podłodze leżała bez zna•cu życia 
7-letnia córeczka ich Natalia, ze straw 
sznie zmasakrowaną głową, zalaną 

krwią, a obok trupa dziewczynki leżało 
okrwawione żelazko do prasowania -
narzędzie Potwornego mordu. 

Zbrodniarz siedział na łóżku, wpa­
trzony nieruchomo w tmpa swej cór.kl. 

Na krzyk Cieślakowcj zbiegli słę s~„ 
siedzi. Zawezwano pogotowie. LekarZ 
stwierdził zgon. 

Cieślaka aresztowano i już zupc:fnie 
spokojnego zakuto w kajdany i odpro­
wadzono do aresztu śledczego. 



Zbrodniarz, który gwałcił i mordował kobiety 
skazany' został na podwójną karę śmierci i 15 lat ciężkiego więzienia. 
Wslrz~s;s-ielłce sceny· z ~erliński~go procesu, 

który odsłonił kulisy ludzkiej ohydy i upodlenia. 
(X.orespondencia własna „Expressu")~ 

Berlin, 3 lipca. podczas gwałtu Eckartówna krzyczała, vv dniu wczorajs~ym przed sądem tak, że musiał ją 
karnym w Moabicie rozpoczął się sen- chwycić za gardło i dusić, 
sacyjny proces przeciw tembardziej, że właśnie przechodzili 

zwyrodniałemu mordercy tedy ludzie, którzy mogli wszystko u-
Bottcherowi, który przed kilku micsią- słyszeć i zauważyć. W tern miejscu 
cami dokonał ohydnego mordu na oso- przewodniczący wraz z prokuratorem 
bach hrabjny Lambsdorff i 12-letniej podchodzą 

Oskarżony opowiada, że wracafąc Na tle dotychczasowcRO przcbicRu 
ze wsi do miasta spotkał na ulicy hr rozµ.;::. \V zauwazvc ożna tendcncjQ w 
Lambsdorff. W ciągu jednej sekundy ..:_ kierunku wyjaśnieni .a, ,czu Bottcher 
zeznaje - strzeliła mi do głowy myśl najpierw gwałcił a później rabował, 
o~ ~brania jej pieniędzy. Kiedy zbliżv- . czy od-. .• utnie. 
lem się do niej. wyciągnąłem rewolwer Ustalenie tej okoliczności posiada bo­
i krzyknąłem: ;,Pieniądze!". tlr. Lan1bs wiem dla całej spmwy 
dorff opierała się. niesłychanie ważne znaczenie. 

uczenicy Zenobji Eckart. Oba te mor­
derstwa były w swoim czasie sensacją 
dnia i trzymały Berlin przez' dłuższy 

do tablicy, Wtedy strzeliłem„ Na wyraźne zapvtanlc przc\' ·odniczą-
na której oskarżony Nie przypuszczałem jednak, że strzał ccrr~ jeden ze świadków shvierdza, że 

rysuje plan sytuacyjny byl celny, i że hrabinę zabiłem. Nigdy Bottchcr 
miejsca przestępstwa. bowiem najJJierw gwałcił. a później dopiero czas ''' 

niebywałem napięciu. W dalszym ciągu zeznaje on, i.c po nie widziałem jeszcze trupa. grabił. 
Rozprawa dzisiejsza, śmialo rzec uduszeniu swej ofiary Kiedy matka moja Oskarżony natomiast ·wyjaśnia, że dó-

można, odbywa się dalsz.ym ~iągu .Pod, wypił pół butelki wódki biła się kiedyś , z ojczymem wuie kierował się tylko c!wcią zysku. 
wrażeniem· ohydnego bestjalstwa, któ- i trupa wciągnął do lasu, ukrywaja: go i przybiegtszy .do mojego pokoju padłą * 
rego dokonał · w krzakach. 1111 podłogę - przestraszyłem się, gdyż 
potwór w ludzką przyobleczony skórę. · Z dokładnością i myślałem, że już umarła. Ojczym nato- W drugim dniu obrad.przewód sądo-

Podczas kiedy nieprzejrzane i sklę- niesamowitą lubością opowiada o szcze miast · · wy w dalszym ciągu toczył się w kk-
bione tłumy usiłowały dostać się do S?ółach swego stosunku z zamordowaną. _śmiał się... runku ustalenia seksualnej degeneracji 
gmachu sądowego, na salę pod silnym W pewnej jednak chwili z faktu zamordowania hr. Lambs- Bottelera. Na jedno z pytari prokuratora 
konwojem wprowadzono wybucha głośnym płaczem. dorff Bottcher nie zdaje sobie dziś do.- odpowiada on, że zdawał sobie sprawę 

podsądnego Karola Bottchera. Na zapytanie dlaczego spaznmJc, kladnie sprawy. Opowiada, że przed ze -
Na znak przewodniczącego ciężko siadł oświadczył, że draźni go ironiciny uś- zastrzeleniem hrabiny · swego wybujałego temperam~ntu 
na ławie i jąl tępym wzrokiem wodz.ić miech jednego z sędziów. Po kilku cbwi skrępował jej ręce i zacią2nął do lasu. erotycznego, 
po zgromadzonej na galerji publiczno- lach uspakaja się jednak i odpowiada ale w decY'dujących chwilach 
ści. ·Jest to młody i szczupły człowiek, na pytania sądu. Opowiada pokrótce- o Byt przekonany, że ofiara jego nie jest nie umiał go. opanować. 
ubrany w niebieską bluzę. swej karierze złodziejskiej i - ż kolei już w stanie dłużej się ·opierać. Okazuje się, że' B.ottcler rniat pry,yja· 

Na p~erwszy rzut oka z miejsca przechodzi do Zdarł z niej suknię, a kiedy ujrzał obna- ciótkę, niejaką Jageffoant1ównę, któr~ 
budzi wstręt i odrazę. mordu na br. Lambsdorif. żone nogi owładnęła mnie dzika namięt- w swoim czasie również -

Na twarzy uwypukla s·ię bowiem jas- Ujrzał ją na bezludnej ulir;y i \\ów- )lOść. W sekundę póiniej dokonał usiłował zgwałcić. 
krawo piętno , . . czas -przyszła mu myśl dJ .gł0wy, aż.e- gwałtu. · · Poniewa_ż jednak broniła się cnergi-
urodzonego zbrodniarza i zboczeńca. by zażądać od niej Radca kryminalny Geunat zeznaje w cznie zaniechał jej. . 
Ponieważ śledztwo nie ujawniło fak pieniędzy. charakterze świadka, że wyk.rycie tego !'iastępnie zabi·era . g!os bieg~y dr. 

tycznego tła zbrodni, a nagromadzone Kiedy mu się oparła - mordu było zadaniem wysoce trudnem. Strassmann, który dokonal obdukcji 
poszlaki wskazują, że ,chodziło tu nie- zabił ją. Policja stale zwfok zamordowanej Eckartó\vny. 
tylko o , Przewodniczący zauważa. że w czas;c wprowa~a11a była w błąd przez pu- · ·Stwierdza on, że śmierć jej nastąpiła 
rabunelł, ale również momenty sek- rcw!zji znaleziono przy podsąanvm · ,- · blicznpść, wskuptek uduszenia. W czasfc zezna11 

sualne notes, w którym Pod Ćlatą 7-go niaja od- która zarzucata ją anonimami. Dopiero. biegkgo na sali rozgrywa się · 
prokurator wnosi.o notowane było słowo: .• ,mord". r zeznania gajo\vego, który w kilka go- tragiczna i wstrząsająca scena: 

tajność obrad. 3i,tkher wyja~tda, że nie \\t:c. 11a czi>rn dzin po mordzie Przewodniczący zwraca się bowiern 
Sąd postanawia jednak nie wydalać pu- pokga rćiżnica między zabójstwem a SPotkał Bottcbera w lesie ,.. w stronę świadkó\'{;, i zapytuje, czy nie-
bliczności, a uczynić to dopiero wów- mcrderstwem. rzucily na tę ciemną sprawę snop ma wśród nich ojća zamordowanej. z 
czas, kiedy przejść będzie musiał do Obrońca dr. Brand:; I światła. . ławki podnosi ię wówczas przygarbio-
spraw drastycznych. ·-- Niech oskarżony opowi~ coś o k Kiedy zaś tajemnica tragicznej śmier ny i złamany nieszczęściem czlowiek. 

Sąd przystępuje do persona!jów os- ~l' ~tosunkach rodzinnych. ci hr. Lambsdorff została już ponad . Przewodniczący: _ Czy chce pan 
karżonego. Okazuje się, że Karol Bot- B<iticher ,zno.wu płacze, a w :nif;- wszelką wątpliwość słuchać zeznań? 
tcher liczy lat 26, jest z za\\fodu robot- c.lzy~zasie opowiada ~ .te z ojczymem wyjaśniona, Ojciec Eckartówny: _ Tak jest. Je-
nikiem, kilkakrotnie żył bardzo źle. wówczas jasne było, że steitt iuż spokojny.,. 

karany za kradzieże. bił nas . mord dokonany na dwunastoletniej ·· 'Dr. - Strassman \\'yjaśnia następnfc 
Zeznaje głosem ochrypłym i pelnym - mówi ze lzami w oczach - n.iemilo- Eckartównie był dziełem jednego i tego sądowi szczegóty oględzin zwłok, po-
wrodzonej brutalności. sicr.doie nie szczędząc . nawet s ostry. . samego sprawcy. czem zabierają glos psychiatrzy. Dr. 

Akt oskarżenia zarzuca Bottcherowi Przewodniczący: - Co ~';;karżony Policja jest zdania, że Prócz tego cały Dyrenfurt, który nad Bottelcrem rozto-
16 ciężkich przestępstw: sodomię, kra- wie jeszcze o swych rodzicach? szereg 
d · · b k · , · czyt szcz·egótowe obserwacje, stwier-z1eze, ra une • osm zgwałcen, połą- Bottcher: - Matka była bardzo innych jeszcze mordów, których na ra~ dza; że charakter jego jest wprawdzie 
czonych z rabunkiem i dwa mordy na dobra zie nie zdołano Bottcherowi dowieść, 

tł k l niejednolity, jednak · e se sua nem. znowu płacze. zapisać jednak należy na jego rachunek. _ ob~awów chorobli\mch w nim 
fimiertelna cisza zalega salę sądową Gdyby żyła jeszcze nie byłbym tym, Z kolei ·przed sądem przesuwa sie J „ 

w chwili, kiedy ten krwiożerczy zbro- kim jestem... cały szereg świadków, którzy w kilka nie znalazł. 
dniarz rozpoczyna swoje W tej chwili zabiera gtos prokurator chwil po mordzie byli na miejscu prze- Nie stwierdził również żadnych obar-

pełne zgrozy · · dr. lager, który domaga się stępstwa. · · czeń syfil,it-Ycznycb systemu nerwow.ego. 
zeznania, w Których szczegółowo kre- zamknięcia jawności obrad. Jeden z nich zeznaje, że prz.echodząc Bottcłter jest człowiekiem o nisk•ej i 
śli przebieg swego życia. Ojc·iec wcześ Obrona prosi jednak, b:y na sali przvnadkowo przez las zauważył trupa 'prymitywne.i umysłowości, ponadto PO· 
nie go odumarł, a matka wkrótce potem pozostawiono przedstaw1cielt.J).rasy. kobiety, przy której no~ach spoczywał pędliwym., który niema absolutnego zro. 
wstąpiła w związki małżeńskie. Został Sąd przychyla się dq obij. )*niosków mężczyzna w szarej marynarce i bro1b zumienia obu socjalnych form życia, dfa 
oddany do poczem \Voźni wypraszają publiczność. zowych spodniach. dobra lub krzywdy innych Judzi . .Jego 

domu poprawczego, Na sali pozostaja jedynie dziennikarze. Rysopis zgadza się z wyglądem Bott- popęd płciowy jest tak silny, że znajdu-
z którego po pewnym czasie Szczegółów z rozpraw przy drzwiach chera. je nawet ujście w obcowaniu ze zwie-

. uciekł. zamkniętych nie podajemy. Podsądny, który do morderstwa ·się rzetami. Mimo to jednak, nie jest on sa-
Począł zawodowo uprawiać · złodziej- Po wykluczeniu jawności obrad na przyznaje, dyst-ą i dlatego nie można go identyfiko-
stwo, ale z początkiem swej karjery czolo wysuwa się obecnie zagadnienie, przeczy jednak wać z ludźmi, którzy m9'rdują 
wpadt zaraz i odsiedział trzymiesięcz- czy motywem mordów Bottchera była temu, jakoby go ktoś na miejscu zbro- dla przyjemności. 
ne więzienie. chęć zysku, czy zboczenie seksualne. dni ·. ~dziat. Po ekspertyzie drugiego biegłego dr. 

Po odsiedzeniu tej kary pracował w w Straucha, zabiera· g!os prokurator dr. 
Berlinie do roku 1926, a kiedy pracę Jiiger, który w 1dluższej mowie domaga 
stracił M as z y ny 11" o-w.- .:::=- ce się dla Bottchera -
wziął się do zawodowe20 bandytyzmu. ' R ~ najsurowszego wymiaru kary. 

\V dalszym ciągu podsądny przecho- Ze specjalnym naciskiem podkreśla 
dzi do zarzucanych mu przestQpstw, w czyli przodkowie naszego patefonu. on„żc podsądny dokonywał innych czy-
których główną rolę odgrywa nó'w 

czynnik seksualny. Przyrządy, kt~ych UiŻywano do mó- nalazł p.rzyrzątl, który obudził p-0wszech z premedytacją i pełną świadomokią. 
Jeszcze przed zamknięciem jawno- 'w.i:ellllia przed wyn:a.a-ez.ieniem fonografu, ne zaciekawiJenie, choć nic uprawnił po- Po mowie obroiiców sąd udaje się · na 

ści rozpraw zaobserwować można wy- były ma.szynami akustyczneini, działają- kła<lanych w nim · nadziei. W r. 1773 .jakiś naradę i po dwóch ~ot1z.iuach ogłasza 
soce charakterystyczną okoliczność któ c,emi p.ód wpływem prądu pow:etrza na fizyk, rosyjski sporządził maszynę, wy- wyrok 
ra wynika z jego zeznań, St\vierdz'a on biaiszkę, jak t•o jest np. w harmon.i•jce itp. mawiającą więfoszość zgłosek. A w tym mocą którego 
mianowicie, że instrumentach muzycznych. w tych wa- samym czasie p.ewien aus.trjak zrobił ma 
podczas obcowania z kobietami musi runkach ńaśl.a.downictwo głosu ludzkie- szynę. wymawiaycą Olk·oło piętnrustu BOETTCHER SKAZANY ZOSTAJE ZA 

być pijany. . go sprowadzało s.ię do wypowiadania słów. ZABÓJSTWO .Dr. bA.MBSDORF i E-
Niesamowita bowiem jego bojaźliwość, kii:lku słów. Sprawa zinaicz.nie postąp{ła naprz.ód J(ART(lWNY NA PODWÓJNĄ KARĘ 
która w obcowaniu z odmienną płcią Jednakowori -ni.e>kitót"ZV krioni.karze zaledw,ie w drugiej połowie 19-go wiE;ku; ŚMIERCI. A ZA POZOSTAŁE PRZE-
wzmaga się u niego znacznie, zosta!a wsp101minają, chociaż b-e.z podawan·a wpraw::lz:e już w r. 1828 ang1ik wyna- STZPSTWA NA 15 LAT CUŻKIEGO 
również przez lekarzy psychiatrów szcze1gółów, o mówią.c~j głowie z brnn- lazł aparat, wyma>viający wszys1tkie zgło WIĘZI.ENIA Z POZBAWIENiEM PRAW 
stwierdzona. Tfornaczy to więc ponie- zu, zrOlbionej jakoby przez Ge1ihe:rta, ski, lecz diopi-ero w r. 1882 francuz Fa- Podsądny przyjąl wyrok spokojnie. 
kąd dlaczego Bottcher po zgwałceniu który w r. 929 został papieżem i przy- beirt zrobił ma.szynę mówiącą, któr..._ o- W czasie odczytywania wyroku zasło-

. ofiary swe mordował. brał 1mię SylweiStra II. Inni znrowu kazała się niiepraktyczną, gdyż była bar- nil najpierw twarz ręką a później zwie· 
Z kolei przewodniczący przechod.d · wzmiankUlją o, mów,iące1j głow:iie, sporzą- dzo zawikłana. Tymczas•em fonograif jest sil głowę 11a poręcz lawy oskarżonych. 

do mordu na osobie idzonej przez Alberta WJJ.'ielkiego (mnich przyrządem niezwy·Me prostym i ticmu Po zamknięciu tozprawy spokojnie po-
12-letniej Zenobii Ecka.rt- żyjący w latach 1193-1280). właśnie 7..awd.męcza siwe powodzenie. zwom wypwwadzić się przez policję, 

Bottcher opowiada, że , Dopiero o-koło 177-0 r. ks. Micail wy- L. Sachert. 

) 
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Za kulisami dziecięcego życia. 
Czego się 
sz~olnych 

uczą dzieci w szkole? - Niesłychany system 
lat. - Jak dzieci spędzają lato. - Kawałek 

pedagogiczny. - Marnowanie 
mięsa „na popis". - Bicie za 

fioletowy atrament. 

Władze szkolne winny niezwłQcznie zbadać stan 
reformę. przeprowadzić gruntowną rzeczy • I 

OdkcieH już Chamberlin i Lcvine, po 
:vie trzna komunikacja transatla ntycka 
~powszechn i ej•..: wkrótce, jak tramwaj, 
słrnf1ciyty si~ uroczystości krakowskie, 
eatr m iejski i' rnda miejska zamknę1y 

swoje podwoje. Gdzie zatm szukać dziś 
wywiadu podczas let11iej kanikuły, okres 
upatóv:, które do nas zawitaly wreszcie, 
„mimc/' radja i urlopów„. Oto najświeżsi 
laureaci i rekordziści, młodzież szkolna, 
zbierająca dziś plon caloroczny. Jedni 
otrzymują matury, inni odbierają sobie 
życie, iednem słowem - zmiana, ruch. 

Do nich się zatcni •dziś zwrócimy. Nie 
do ucznió\v klas wyższych. bohaterów 
dnia. jeno do ich młodszych kolegów i 
koleżanek ze szkoły powszechnej, I oni 
otrzymali promocje, chociaż o tcm się 
nie pisze, i ni są przedstawicielami· armji 
światy, najcichszej, lecz najliczniejszej i 
w najtrudniejszych walczącej warun­
kach. 

- ·o có2;, Maniu, dobrą" dostałaś cen 
zurę? - zwracam się do mojej ro.mnów..: 
czyni, uczenicy piątego oddz!a·łu. co od­
powiada 1d ni)!iej klasie gimnazjalnej. 

- Myśmy nie dostały .cenzur, dopie­
ro po wakacjach dostaniemy. Pani Po­
wiedziała, że się żlc uczymy, żebyśmy 
się uczyły przez lato, to dostaniemy na 
jesieni cenzury. 

- Ja1kże to - źle się uczycie? Ca1al 
klasa? 

- A cała. Mamy się uczyć przez lato. 
Zadziwiające! Sala klasa źle się u­

czy? Mają się uczyć przez lato! Ale oj­
c; ec i matka czytać nie umieją. Dziecko 

Z\vątp i wszy całko\vkic w swoje zdol I szedł. tylko ma dwójkę ze śpie\.\'.ÓW, bo I tam wszystkie ziarnka! A pan mówi. żl· 
nośc! pedago~k:zllc, roz\Vażam ze zclzi- sobie napisat w zeszycie ,.fileto\vym' ' a- ja liczyć n!e .umiem! 
wieniem \V duchu, że wszak piąty od- tramentcm zamiast czarnego. Trudno mi - Umiesz, umiesz. A mięsa wcale? 
dział, to pra\tie ul1ończcna edukacja ele- \\ ydać na atrament, to sobie zawsze O, nie! Jak raz miała przyiecłłać 
mentat·na i wieie dzieci (opóźnionych w po kantorach .zbiera. jak mają wylewać. komisja, to p0kładły mięs<>, ale tak, że co 
obowiązku szkolnym) na nim paprzesta- Tak s i ę biedak zbeczał... , piąta miała kawałek. • 
je, i~ z drugiej strony, jak stwierdziła - A ty co \V lecie robisz, Maniu? - A pani też tak dostaje? 
pedagogika, wiek łat 12-tu jest wiekiem - A, w lecie, to będę na koloniach. - E, panl, to dostałe có innego. Co-
wybitneg-0 rozw~u. który należałoby Na je~nem boisku my jesteśmy z panią, dzień zupę, mięso - zupełnie co innel!n 
wyzyskać - i zapytuję z rezygnacją; a na drug.im chłopcy z panem. dostaje. 

- I cóż pani, bardzo była zła? Mo- - To wy tam i jeść dostajecie? A - A na boisku pani wam pewnie gry 
żeście co oberwały? - us!luję żar.to- co dostajecie? urządza? Macie tam jaką pitkę? 
wać. - Na śniadan i e kakao z mlekiem 
~ E, u dziewczyn, to 11 !e biją - skondensowanem chleb. Na obiad 

wtrąca się do rozmowy matka dzicw- groch albo kaszę ... 
czynki. - Ale Bronek, to nieraz do do- - Groch i kaszę? 
mu takie lapy popuchnięte przynosi. że · - Jak już groch, to nie kaszę. Wczo-
mu trzy dni nic chce zejść. Teraz prze~ raj już byłam i była kasza. Ja policzy-
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- Tak. dziewczyny sobie przyno­
szą. Jak która przyniesie, to ma. Wo!- · 
no przynosić... Leża-kr są... która chce, 
to leży.. 

- A pani, pani co robi? Nie bawi sili 
z wami? Nie pilnuje. żebyście leżały? 

- Pani siedzi . 
- Cały dzień siedzi?! 
- Jak jej się chce to wstanie, a nie 

chce, to siedzi. Siedzi. papierosy pali. a · 
jak jej się znudzi, to sobie idzie do pana... ~ 

- Głupia jesteś! - rozzlościlem się 
nagle. - Co ciebie obchodzi, co pani ro­
bi? Grzeczne dz.ieci ni wiedrzą nigdy, co 
starsi robią. Ucz si ę lepiej francuski.ego 
- pani wam się kazala uczyć przez la­
to . - o, wtorek, środa, czwartek - te­
go jeszcze nic umiesz. A z rachunków 
przerób sobie: jeżeli każde dziecko znaj­
dzie raz na miesiąc kawałek mięsa w 
kaszy, to ile kawałków znajdzie to dzie 
cko przez 80 lat? 

Wracając do domu, marzyłem. 
Gdzież się podziały te lata naiwnych 
pojęć i niewinnych pożądali? Czemu 
mnie nie jest dane jeść groch, uczyć 
się o Bartoszu Głowackim? 10 - 12 letnie samo się uczyć nie mnie. Krótkowzroczny kierowca: - Chto rczc, zabierz tam tego pieska ze środka 

d · Utinam. 
l(tóż więc ma je uczyć, czy robotnik lub] ••r•o9g111··11r·••••••••••••••••ll••••••••••••••••••••••••••-­dozorca domowy ma J;l'rzyjąć korepety-

::'!.0: :.c:t:.·::c;. ~:=k1°k·:: Garderobiany „llrand·Hotelu" zwariował 
~r~matyki-ani ~ząb. o ortogra.f!ł l~ z pow' odu pla1·ty" swego dłużnika 
p1e1 nie wspominac. Wypracowania pi- n • 
~ć nie utn!e~ pl~u napi~ć nłe umie. w ciągu długoletniej służby uciułał sobie bowiem sporo grosza, 

- Czysc1e Się tego me uczyły? kt , o. "czai na procent 
- Uczyłyśmy się. Ale pani napisze ory Wy p zy . • 

eoś tam na tablicy i pójdzie sobie, a my Łódź, 5 lipca. się do11 : jest na dość pewnych podstawach. 
nie nie rozumiemy. AlbO zada - czytać Mile zawsze witał gości „Malino- - Za godzinę odchodzi pociąg do Gruszczyński prze czas dtugoletnlef 
i cp0wiadać - i już. \\·ej" garderobiany Bolesław Gruszczyil Warszawy... służby w Grand-Hotelu 

- Uczyci·e się jakiego języka ski. Znał wsz:.rstkich bywalców dosko - Ależ ja nie mam zamiaru wyjeż- uciułał sobie sPoro grosza. 
- Francuskiego. nale, wiedział czem komu schlebić. bo dżać - odpowiadał zaskoczony gość. Mówią nawet, że oszczędności te 
- Dobrze, ,,· ięc powiedz mi, jak bę- też nie jedno już palto lub kapelusz prze - Jakto, przecież pan musi wyje- sięgały kilkunastu tysięcy złotych. 

dzłe po francusku - dziewczynka? szło przez jego ręce podczas dlugolet- chać... Nie ma pan pieniędzy, to panu Zn~cz·1;.i. część tych pieniędzy 
Nic wie. Chtopiec? Nic wie. Maty, niej jego stużby. pożyczę ... Ale pan pojedzie, stauowczo pożyczał na procent. 

duży? Nie wie. Poniedziatek 'Yie, Lubili go też i ~oście za jego humor pojedzie. Ostatnio jede1: z jego dłużników 
wtorek - już nic wie. i umiejętność opowiadania rozmaitych - Co wy za brednie wygadujecie -- ~robił ,,plajtę'' i pieniądze garderobiane 

- WiQc cóż ty wiesz? ploteczek, które zrest<l dla łodzian. a oburzy) się zainterpelowany - nie za- go przepadły. 
- Wiem, jaka jest tablica, krcaa, o- zwłaszcza lodzi ;rnel~ stanowią zawsze wracać ~łowy, bo p6jd t; Lio dyrektora ~tr:1tą S'Y<\ tak się przejął, że odbilu 

łówe'k, pióro. przedmiot specjalnego zainteresowania ua skargę. się to i~ a je~o wycieńczony~h nerwcich 
- I to przez cały rok? Więc może Nagle jednak wszystko się zmieniło . f wówczas garderobiany · Dopiero nocy wczorajszej 

z historji. Kto to byt Bartosz Głowacki? Gruszczyński stał się małomówny, cza- kurczył się. kłaniał nisko i drżąc zjawił się wynędzniały i brudny 
Wzrqszcnic rami-on. sami nawet opryskliwy, znać było, ie szeptał: : swem mieszkaniu na ulicy SrebrzYit· 
Chcę jej opowiedzieć: w tym człowieku nastąpiła jakaś - Przepraszam, najmocniej prze- skiej 7. 
- iKe•dy Kościuszko stanął obozem gwałtowna przemiana psychiczna. praszam. Zrobił awanturę żonie. 

1)od Racławicami... \V dziwnym tym stanic trwał przez Kiedyś znów zamknął chfopca, swe Zabronił jej gotowania strawy, 
- Co to jest obóz? ostatnich kilka miesięcy, podczas któ- go pomocnika, w tualecie i mimo, że hvkrdza.c, że ~ 
- W obozie są takie namioty.„ rr:r zdarzały się wypadki, które wska cl1lopak krzyczal i \J,·alif \V drzwi, 1.icl nie może s~bie pozwoh"ć na jcdz.~nle . 
- Co to - namioty? zywały na to, że· jego maszyna mózgo- wypuścił go. Dopiero po godzinie o- - - R.aczeJ z głodu zdechnę, mz 'l\ \'-

Zaczynam więc z innej beczki: wa coś się popsuta. tworzył drz\vi. dam grosz na żarcie - krzyczał w przy 
- \Vi<lzisz. Bartosz Głowacki \\·al- Zdarzało się, że Grnszczy(1ski stawał Przed kilku dniami Gruszczyński stt;p;c szału. 

aył z Kościuszką w powstaniu... w g-ardcrobic zniknął. Potem zasnął. bredząc podczas .. -: u 
- W powstaniu.„? na „baczno~ć" z oczyma utkwionemi Poszukiwania. żony jego, współpraco- tyiko 

o pieniądzach. - No, bo przecież przed wojną u nas uµarc!c w !ed2n punkt. Potem wyko- wników Grand-tlotelu, a nawet policji 
nfe było wolności, jak teraz, na\vet dzie- nywał przepisowy woislcowy zwrot na spełzły na niczcm. Przepadł 
ciom do sz,koły polskiej nic wolno było · lewo lub prawo~ Rozmaite przypuszczenia snuto na 
chodzić, tylko wszędzie rządzili ruscy... Innym razem Gruszczyi"1 · ·i podc.:110- ten temat, ale jedno wydaje się najpra-
• „ - Ruscy?. - Osłupienie. dzil do jakiegoś gościa na ~a i · Z\\'rac<tł wdcpodobnie.i. tcmbardziej, iż oparta 

Rodzina Gruszczyi1skiego rozpoczc:ł .\ 
starania, aby ofiarę tragiczneRO splot•1 
wypadków przyjęto do zakład\! dla 
mysłowo chorvch w Kochanó,Yku . 
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straik d:11:;:,m1•11 Mój Boże, co robić w Łodzi latem 1! 
RQbotnicy ch~ą .zaostrzyć Jest dokąd pójść, tylko łodzianki i łodzianie są leniwi 

bezrobo~~. s ·.a. I nie chcą się ruszyć z ulicy PłotrkowskłeJ. 
w. siódmym din1u.st1rejku w pll°'zemyś- Są tanie rozrywki na świeżem powtetrzu są dobrze utrzymane 

le d.l1anym (fantazy;Jno-trykotowym} sy- · kl • ł • ' ' d ł t . 
tuaaja nao1gół nie u:l~ła zmianie. W dał- par I rozgałęz Ona SJeC tramwajowa po m as em. 
szym ciąigu zigłaszają się drobni fabrykan . . . . . , 
ci nie zrzeszeni w twiątku przem1słow- , Tak sn'lę J'llt utłalrł'o, ile u nas &lę na I N1ew1iclu jest w Łoozi sz:.częślliiwco'\\ ci6Z:tt'Ym pad'"U P<m!arowskiiego, parlrn 

3 maja ~ St:aszyca frekwencja ni:ewi1e•J\ka. ców, kltórzy, podipisuiąc ocklzie'hie urno# wszysitJlro sairka. Piym trzymaJ.ą focfzia- którzy mogą wyjechać na leifln:ile miresi~· 
wy, .~obowiązują s:ię do w~a.c·enia !'o- nie. Sarkają zaś n~~bardlziiej, gdy nae ma. et:. Pozoota!li poWlittmti soblile jak-Oś nroil~w 
botmkom, z11;tiruitmortym w t•ch fa1bry- ja racji-. Wł<e ur"'~dlz.tć ""°""'~ milel·scu b Ó<' 

Łódt iposra<lla tairJOO rożryW'kii na śWi:e 
żem po·wi1eitrzu. kach podw~kę 50 procentową, przy- . . • . ~ li.)''-'lte na .1 . ' y m 

czem, s1uma p·od.wyrżffd wpłacana zostaje Pozoota:waftlfne w Łodiz.il !}Nez lato me. po pira-cy ooeitrcłmąć ŚW'liewm powi1e· W parlru StaiSrZytia mti1eści sl1ę t!eall:r 
lebni pod bardiro e1s1tetyic1mą, liekiką we­
mndą, chrooiią~ prubiJtk:ZlflOść od de•sz-

do kasy twią~u ceaem zasillie·nia funidtu· 11ali~ty do rzeczy najpriyjemnde,szych. trzem. 
s~ sŁreiik.owego. Wobec te.go jednak, ~e PrteraZ.]liWY ktłt'z, d:vim, wyziiewy fab- A jed1t1ial"IC talk nile jest. Zdiu'ltliiewa}<lcą 
.alb!01rowe'j umoiwy przemysłoWJCy me . ł i.~ 1~ :i... lk h • · 1 • t ż ""'"' ~...: .... _ • · · t!k podpistllją, P?'6il:a.nowionl;l ua pOlliedzeniu ryicz.tte v13!!\. uij zew ~.a UlulCac .'~ zu~1en• ies. r7...ecz:', e ya1 Ni ci~: Slrę ,mew1ie. • <l 
zarząd.u zw1ązku zawodowego t'olbotni- c6w na p!lacach czyrrn l'lz.eczyw1,ścffie PO· frelkwenqią, gosć np. w mdecz.arn~ pair'ko· 

CZU. 

Bi1l1ety są uadeir taitllie, zes})ót zgirany 
ł dobry, fa mr.;eysk~iego teatru) reP'eirtuar 
'lcldd, Sl'..;:tad'aj.ący S11tę z uoiieinnych fars 1 
bl'Ue1t.elk nru1z,yc'Z!nych. 

ków przemysłu dż.ianego, które odbyło byt w Łod!Zi: w upały dlokucZ!fliiVlyll'tl. we.j jest biiałYm kt"U1kliem. 
się w diniu wc~orajiszym strej~ zaost:rzyć Ma:J.o j'es.t m<Y.le miast w Polisce ta:k Pu'bllioz.ność parków sikifada siię i>rZe• 
p:rz1ez wyco·f-nme całe1 dbs~t fabryk. „d .... _ w· ........, .. A...., '1--'' 1 · 1 • . .t.~.A. • • khL' t Ai • • Przewodniczący na posiedzeniu za~ PC' • ~,-w ·~i:.;·1ęu~itI1 lllPOS!lcu'ronyc1, Ja<: waz:1~ie z m1.'U'l.llz;1iezy, ~u;li.e', UJZlłeiai - w 
rza;d·u ip. TomJCzaik, !P1odaje do wiadomo- I:'.ódz. gooz1111.a1ch przeid!pl()litdJnniawyc'h. Komoo:ilkacja z rhiiws·tem b. dobra, 

tramwaje czielkają nia pu:MilC'ZIIl•Ość ! śd iZ.e ~łosita się deiJegac·ja ży.dowskie- Łódź p~fadla mo'.he nltiezbyt wi.elc śc:isk i kurz paooje w pa:r,lku Sile111kile-
go ziwiązlku _zawodowego . rob~t~ó:W parków, beoz wS1zys·t1k1iie są dQthrze utirzy wkza, ze wzgl~dltl na oo że pofożony jest 
przecmyisłu d~an~o, cel ero omOW'lenia ł,. rlk • ,ł, ' . ..j, ś, 1 t , , ,ł, • , • +, • ~··. • l p· „ "\V51,pólline.j akcji stirejkowej; co zarz~ rn.anie, 1a1u11rue zaiuJrz.ewucme, u!o c roz~1eg e. w srau'm1resc11u, ~uz, •1.1wz nmema: przy iioti 

PJ1s:zemy o too-tr21e w pat!ku 5taszyca, 
illlk OssiemidiowS1loi o D.aJla1j - Lamiie z tego 
w:;ględ:u, że nfJe WSZ}"'&CY f.001zdia:n:1e wie­
dzą, że tam, o 6 m~nut jaizidy od Uil. Pi:Oftir­
kowsk.iiej mreś1ci siię teat.ir w uroczej z1-
drz-ewioo·ej ko@i:nite, że parik j:es.t ośwk­

tlony ł ż.e za 1 2if, rnoina spędzliić wiieczór 

!Przyjął dio wiadomO>Ślci, poSltanowiwszy lXJfożone rAf1edale'ko od ŚrÓ'dlmireśd'a . lltmvs.klitj Z którą ta'k sliJę rue lubi ł10d'Zia-
porozum.i'eć się .t tymże ,związkiem. wzg-lędintlie po15r:aidaiją.ce wyg.odlnie połą· ni1r• rozstawać. 

W celiµ powzi~da oS!tatecznych de- c·zervile rta~mvajowe. Natomia!Stt w pfęknyi.111 rozle~łym, za 
cytzji l'Jwołane zootanie ogólne zebranie 
:rohoiników i robotni'C przemysł.u dziane 
go w czwa~tek. (x). 

·,i. ; ~w~_:i' 

Zabił czlowleka dla tarto 
poczem krzyknął „dobra. 

noc" i uciekł. 
Ni~tawldopidlo'bny tra.gic2llly w~a· 

&k Wytlarzył isię on~da; na przedm.1eśa 
efa.eh P~a. ' 

Oto g.rurplka i\Va'odiów, ld'ac:tJ wmy 
się do syta ąlkoholem w szynkach podJ.. 
mi~~skicJ1, wy5z.ła na uffik:ę w poszuki­
waniu nowego folka1lu. 
~ pewnej chwili Włoch, Kamil Cai-­

bailllo, kwiaciarz, wyijął ~ kieszeni scyzo. 
ryk i zaczął kłoo Dim ai żartu jedne.go 1 
swoich towarzyszy, Augusta Neri. 

Neri bronił się raz:paczlri:wie, ale po­
dochocony Carballio dofkuozał mu dalej 
zawzięcie. 

Wtedy w powstałą między nimi S!pC'.Ze 
czlkę wmiegzał &ię trzeci towaczys-z, Lui­
~i Caim, który iroz.dr~ony up<>rem Car 
halfa, stanął w otbrorue Neriego i wyjąw 
st.y rewoliwer, Slta-z.el:.ił do Ca11beM'a, kła­
dąic go łlJ:UlPettl na miięjacu. Po dokona­
niu tego czynru, krzyknął „Dobranoc" i 
zniknął. 

Kopalnie złota na Słąsku 
w czasach średniowiecz­

nych. 
Mało komu .zapewne wiadomo, n i 

w naszej Pe>lsce w dawny.eh ie.tasach 
znaj!dlowało siię zł~to. 

1Wiadomość o jeidne!j . z naijistamzych 
kopalń pio3Skfoh, z które.j wydobywano 
złoto1 zndeic m~ w lk:•.znych zaipis„ 
ka eh uonilkarskiidh średn.i o.wiec znyich, 
ni;gdzie j0dln.ak me była podana miejsioo­
WOŚĆ1 am ~za Okolica łyah kopa'J.ń, 
będący.eh własnością biąiżąt śląskich, 
OoSłaniających ipołozen.ie iiich ~ ~łęJboką ta„ 
jemniicą. · 

Po n.aijeflcł:iie mongoliski!in iśffiad o tych 
kqpalniad:t. złda rupełnie ta~inął i do­
piero pnzed dl'ii:l~ laty z okazji po­
szuikiwania pokładów w~a kamiemie­
go na śl~ Srodkowym natrafi.on.o na 
stlare ganki NI' !Ziemi1 nald:ące i?rawdopo 
dobnie ~ ~wnyclt zapomnianych 
k~ dotai ~t pia.st<l'Wskich. 
IH• 

POBfJczna służąca 
przepisywała listy swej pani 

i posyła/a do swego kochanka. 
. IP~j znauej literatce frranC11S'kiej 
~ &Ię zabawny wypadek. Pisywała 
ona sta[e bairdoo. poelyc~e Jliisity do swe­
i!O ~cleilia1 w którym była zakocha­
na. Za karżldym razem fej panna służąca 
od!oo'sliła list na pocaę1 al>e za każdym 
razem l~t odlchodził ze zn:acznem Oipót­
nienfom, !!d)'tL panna sł1uiżąca prz-eplsywa 
ła mifosttie listy SfWe,j pani i wpmwadz.i­
wszy nieunuilk'niicme 2'Jllliany, posyłała je 
swemu koohankow.i. 

Hiisttarja trwała dlosyć długi(), ailie wre 
szcie wyiszła na jaw i po:etyczna cu!C\zym 
k0$'i~m ~o. łtraciłis mief$~. 

i ., 
NA OKRĘCIE.. 

On: Kapita:n mówi, że tu jest równik„· 
Ona: Blaga ... Patrzę, patrze l wcale go nie widzę. "'.frł • ; ~' . 

Morderstwo w • 
pociągu. 

Zabójca chciał popełnić sa~obójstwo. 

b. przy~emn1ie. 1 
Dlaez.e:go pub1liicwość łódzhla stT'Otni 

oo parr!klU Stai.sz.yca trn-dloo ~est wyr0izu­
m:1eć. Chyba prz.eci,eż niie boi Slię teatru? 

Aie na lieni'Sltrw•o ruiema rady. Łod!zlia­
ni;·n niie chce silię ruszyć z ul. Plio~irkow­
sk; e~ i k•wiita. 

Ta sama hi.sitorja w He!lenvwiie. Rok­
roc.m)e of1(iesfJra końcx.y se·zon z diefi'cy­
fom, mimo ta1'.11iich coo, populaitiuycb pro­
gramów & r6wl!1ii<eż d:abreij ilrnm1.11ni1kaicjii. 

Przyczyny OOgio :z1ia\Viis1ka S'ZU'kać tM­
lezy w psychdloog,}i kTdiz.i'alJl. 

Łodzi1a1rll:111 uz:rnaje tylko śródm\~śc•i c 
k~dlzd tra1rmva1ami, ja~ tu s&ę m<)wli ,Jn. 
teresownie" (!) ty~kto, i taik S·ię j:uż przy. 
z\\·yczaiił oo kuinu, zad'Uchu, śc(lc;lku, ż~ 
na św1ieżem powiietirzu cz.uje· s."ę n'.-c·d<:i · 
brze. 

W najm111.!1e~z1em 1nieś<:lie nia zacl1 :J>­
d:de u<lorza pęd z.aibudQ'l.vyw.arni'a p1;ry. 
f$rft. gidiz:iie m~e·szczą &iię osiiedna unedini , 
cz.e, domy spóM•z•1e•inli m:1c'SZ!kanimvyd; 
etfk;. 

Wszellki1e par'ki t miejs1ca rm.rywko· 
we urząd'ZOOle są pod m~a:s.bem. 

To też lat~m. po s'kończonei .pracy. 
na zachodlz;ie tramw.aJ,e są pir:rope'ł'l'l( loine 

Paryska pofi.cja zajęta jest obecnie J zra:na za:wiadomfono paryską dyrekcj~ oC.::bfW'{łlią się ilsitnie p1ucl.~ymU(Ji do P'a.r·­
rwyświetleniem krwawego morderstwa, polkji, z.e człowiek, który zabił pulko- ków, ogrodów, tea1trzyków etc. 
jaki·e się zda.rzyło w luksusowym ekspre wnik_a SauvaUe, zostat aresztowany. A u na.is? W tiramwajaich po potu:Init 
sie na linH Cherb-0urg - Paryż. Ofiarą Dwóch urzę<dników kolejowych, idąc na 
strasznej zbro:!ini jest wyższy oficer puł- przestrzeni plantu kolejowego między i nad wieczorem freik.-weine,ia st.rubn;io. 
kow.nik, Gabrjel Sauvalle, profesor szko- stacjami Serpui.g.ny a Bernay znalazło Wszyscy sii:ę t«>c·zą {Hl gotrkow· 
ly wojennej w Paryżu. cięzko rannego człowieka. Przeniesfono sk;cj dlepczą sobie po odciiskach, wchla· 
· ~rodnię wykrył pilot Maurycy go do szpitala. W kieszeni jego znalazł n:a'ją swąd automobiów !i to &ię nazyw:; 

Gouny. Jecha~ on z Cherbourga do Pa- jeden z kolejarzy automatyczny ,rewol- spairer 
Ż fi 1 Ni--' 1 k t · B ·1 wer, w którym tkwiła jeszcze jedna ku-1 · , · . . ry a · a ur op. ·\;\la e o s aCJi oue1 la. Człowiek ten nie mi at tadnych do- Przy1;nac t(lrwba, z.e oko11tee Łodi 

przechodził pilot koryta.rzem wagonu I 00 kłasy. w jednym z oświetlonych, prze~ kumentów przy sobie. Około godzi.ny 8 P:JS!l a~<\ roz.~ałęlZllonąSifteć tiramwa}O'\.V<t 
dziaMw zau.ważył przez szybę pasażera omdlały przyszedł do siebie. Badany p(>- A .. Je d<> eie1lów wydeicZllrow~h w śd1słen 
leżącego jakoby w omdleniu na podto- daf się za W.jljama Jana FoHe, konstru- zraczendu te·go siłlowa illilkt z tli'Ch nfo ko 
dze wagonu. Pilot n·ie przypuszczał jesz- ktora inżyn.fersl<:iej fi.rmy w Paryżu. Po- rz:, sta. 
cze "'·brodni·, sąd·zP, z·e· pasaz·er za.choro- nleważ ni.e mógl udowod•nić swojego na-

"' 1 • k · t d · · d k ·Za mtil&sit.o u nais jeidzi til()tcą ma•ł< '\yal nagle. Poci'ąg11ąt za rączkę sygnału zwis ·a I za rn .niema, wypa e ten wy-
alarmowegó i zatrzymał vociąg. Lekarz dał się dzhvny urzędnikom, zwłaszcza, gmst1eczka ptl:ja'ków, do kna;;p podlmiie} 
jaidiący tYnJ pociągiem skonstatowa1, że ie w międzyczasie przyszła telegraf·!- s'kiich „ta1(SÓWtkami". 
człowiek ów od gOdzlny jut jest nieży- cz.na wiadomość 0 · morderstwie w po- A reatir u Staisz}'iĆ.a gta przed pu'si:!e 
Wy. ciągu ekspresowym. _ · o · d d I m:. krzesłami~ tyillko oo ~emj.erach gro 

Dworzec ,,Saint-Lazar" w Paryz· u oprowa zony o po icji Podał, że chciał popełnić samobójstwo i •dwa · ra- mad21i niel:iiczmyich wd•eir>t1ych by\v~„h 
zostaf w tej chwili zawiadomiony o wy- zy strzelił do -siebie z rewolweru, atoH z burd'Yf'l\IU Z!iil1'.K>'\V€gQ. 
.padką i komisja poilicyjna oczekiwała lekarz zbadawszu go, st·wierdz.1·.~, z·e ra- 11.11 • • • już iprzybycla pociągu. Podczas gdy le- .'1 1. ni.i :rny nad'zlle(ję, że ~10 siiię ie<l:nal 
kar.ze poUcyjnl badali zwłoki, urzędnicy ny jego nie pochodzą absolutnie od kul. zmieni !l1ia 1lepsze. ie zwlie1rzęta od Kl1uc1 
kryminalni skonstato'"al1', ,\,~ \V coupe W krzyiowem przesłuchaniu przyzt1ał 1 ' I -' h 

"" /A; się wreszcie, że taimotdowal zamożne- 1·~Y ego nauczą nulZU c odJZ!lć do trP..,atru 
niema najmniejszego śladu gwałtu. ani. go pasaż_era I klasy w pociągu ekspre- Bo prier.wsz•e ttlia5'0\Ve wyp.rawy na ulic~ 
wałki. Zwłoki wykazywały dwa ślady Ch D"di kul. Jedna z ni:ch tkwiła jeszcze w sowym, idącym z erbourga do Pary- Narutowtiic·za pOCZY1fliH4 łodlz.mniie ex z1 

dele, drµg-a .przebiła serce i s:prowadzi- ża. Jako powód podal, że sprzen1ewie- przybycia cyrku. · · 
l t h · t · , . # 

1 rzyt w swojej firmie większą sumę, a M „ „ ,· , żą ,. . _ ~a na yc m1as ową sm1erc nieszczęś i- bojąc się, aiby sprzeniewierzenie nie zo- oze uez zauwa , ze niaprzec'l'wk1 
wego. Teraz nie ulegało już najmniejszej stało wykryte, postanowf.t zamordować cyrku jie'St _t>airl\ ·Staiszy<Ca. 
wątpJi;wości, że człowiek, którego iden- jakieito bogateg-o czhvieka. Dwoma wy- Odiy cy;rk opu$iai już ŁódJź pmyjicl!zi' 
tyczność stwierdzono dokumentaimi, ja- t 
·}\.ie mial przy se>bie, sta~ s·ię ofiarą zbro- strz~ ami zabił. wi·ę.c S~uvalla. za~rakło może garść podTóżnilków dlO 5tas.zyca. 
dni. mu 1edna~~woz odiwairi, by ~yciągn~ć Bo bam dopirawdy ndle jest talk źle· 

Na aresztowanie· zbrodniaria nie trze ~r~~f:~j~1 t!~~C:Ct!~i ~~1:e~ 1 J~~etg~~ Trreba tYhko "'.~ć. wbalOZyć i przeko 
ba bytio dlugo czekać. O 10 godzinie . dzącei(> poc:tągu na plant kolejowy. mć si'f 9ułs. : 
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TaJemnicza historia indyjskiego · kłeJnotu, · t•••••• 
który został skradziony przez dwuch żołmerzy angielskich. I ·· PrZYC~YDil 

. Hindusi po kilku latach schwytali sprawców w Anglji. - - I samotióJSl\Va 
Prasę angi·e'lską obiega dziwna hl- JJI'zez nich hindusi, zajmowali się dal~j ko jedcen europejczyk, mój przyjaciel z I n1·ew1·adoma 

St()rja, -h!Vórą przyp;i·sywanoby nil'za''.,»o.d· sw'ęt01kr.rudztwem i wojska. Jaik się dowiedzia•tem H• 

n:'.e fa111ta21i Vernego lnb Conan Doyk'a. śledzlli J.ego sprawców. i jego hindusi schwytałii, Tak często czytamy w kronice. 
gdyby nie akta poilkyjne, które strunowi:11 Warre:n z:nrilknął z mieiscowośd Al- Lecz jest to w wielu wypadkach 
Jej źiró~lo. . dcshoł. Do kiomeindy pułku, w którym ollm·zyws;zy go jakimś środlldiem 11'arko- 1 1

. ~ • ~ • ~·· 
ld'zaie 

0 stużyl \Varre11, ptzyszty w kii:r.m cl1111i wia tyc:wym. 101· [)[ e1 tra11e li 
J J r,1godnie wli!adomości, 

w lndjach ta jaichtu, k1tóry zaic·z.ąl n01s obsyipywać 
dejnot braminów, skradzionu przed lat"' Zat>rowaidz.oino nas p~zeid komend.an I 
t o p1róby odleb-rantla go, przeds,iębrnne że Warren umarł; obelgami za świętolkiraidtzt-wo jak:ieśmy Ahzryoz~:~.kt11o!uće~ndite~t:y!lk~'oiad~:~~ei 
prz1ez wysilań-ców indyJskid1 bramiinó\V t~};a saJ111a vviiadonmść pojawiita s:i1ę w spelnill:i swego cza,su w łfa!jd:e1rabaid. O· ...... „ ~VUll 
na zremi angiel•S!kieij. c1z.'2rmi1kach l1onidytis'kich oo clio owego ro biiecaino nam p1rziebaczyć i rniie (kia.rac nas I tragedii ale i tei trapiącej ludzkość 

b t · k ąhoroby VvetdJug sprawazdiań d:ziienniQ~ów 0 mu a. śmiier1oi,ą, jeż.elli powilemy, ktt10 ma teraiz kałdw ftlłod9' ~iCZNzna 
rz.ecz ma Si'ę tak: Pisma prowitncjo1nal1nie TO'Z11.i1osly po święty kliejnot. I I każda. młoda kobieta 

Z miiejsc-0wośc1i łeżą,ccj w pobliżu crukj Anglii wiadomość poi!iiicyj1n:ą, że Odpow.i1edlz1uetiśmy, że ni1e wtilemy, powińni prtyjść do kina 
f>lymo'll1'h, żo~nli!e:tz a1rtvlerj1i, nazwi1s1kiem d\Vi1e ors·oiby, które uważano za p1rzepadte gdyż PT'z.eid w:i:e!lu Ja1ty W'Y'S'Z·eid!t z na„ 1 · SPLENDID 
Wa.rrein, . bez w1i1eśd, umair·rfy. szych rąk. Wówcza1S korme11dlal11lt roz- ul. "ARUTOWICZA 20 

Z~knął bez s'ladu. . Wfaidz1e nii1e _CZY'llli.ły_ da.Js:zych j}QISZU- I na norny JeBDJ o 11.1~ m gn~ewa~ si!ę i ośwliadozyt że będiztlemy 
P. ra„"i"e ;.„,d .. 11101cz.~~ ... ,:.1e kiC\vań, gdyż 01ba zidiaJrz,einfa wyidJawaly d ,.t, ~An. • 

• n J"< _.:m cp6ty W1ęzrjelJ1i, u!Ovvi\t Stllę niie przy- I 
znikm1ł z Londynu pewfon robotnik s•!Q już z·upe'lniie wy.].aŚllrione. i obe1'rzeć na1'clekawszy film 

Nagle przyszedł zwrot sensacy~ny. zr·amy. 
wysłużony ioh11i1erz armji i111dyj1sk1·cj. Nie Warren z1·awił ~~.<> na«le w Londyn~e i Pr:ze·z alły ~tyQ!Zileń naist~pny po<didia- I l oam·1e1n·1ka lekar1a przypuszczano, że oba te zn'lkn ~Gda zo- " "' ,.t, • • lk. ,~ ·h· 

P r"'Y pr7esłucha11iu na po].1·ci.i złoz·yt dzi"' \Vft1.c- „a!s cou)zi11eirnnii:e tia: iie.mu Prre5'1UC 1- 1 ••• sta..ia ze sob" w zwi'a.zku, k'..-"Z \V~u .!h.;e "' ""' • " " · i i . V/anht, lie1oz oczywilśoi;e be.z slmtlkiu. Na„ I oka,zato się, me brzm ące n ezwykłe zeznant. Wetłcie dla Pań na balkon. 
Qitio ich treść: korniiec udlaiło Siię niam piewaTej nocy księ- Wejście dla Panów do krzeseł. 
ósme!t'o wmieśn1i1a -- '0iJ.)()i\V1i•aida,f Wa:r życoweJ \\„„„.„„„ 

rer. - jeichafom na rO!\\nen.e <lo A~ershot "jść baczności naszych stróżów i wsko.. 

że tak jest. 

Żyde obu tych }ud.zi by!-0 

złączc,ne tafomnicąf do ikioozar. Na drod'ze spotlkałem samo- czyć z kajuty dó morza. 
zHdzi·erzgni<?tą podczas wsp6lne'i stuiby chód e; tirzema tu-rys.tam~ którzy n:i1e wy- Popi:snnęHiśmy do brzegu; gdy obe,jr~eli- Zegar-skarłtonk 
w s.zereg;.aich -a.rn~e'i!Sk+ch \V lncltfa1C'h. giąc!Jallii na a1ng~:l,\ów .Zaczęli mn~e '.PY1ta~ śmy stirę za Sii.ebti1e, sipostrizeg'llilśmy, że u- -.:-

O.baj miair.mvtci1e, · Wa·rren i j1ego o drogę, Gdy wyjąłem ma·pę tl schy'Mem ci'ecz!kę nais:zą zaiuważono. Jacllt pod:-
ptzyjaci1el stojąic wraiz z p.urkllem, w kt6- s!o nad 11Jią, h?ós1ł Pń1o1twi'Cę i ruszył IJ1!a '[}ełne morzie. 
rym obaj s.t'Uży1H, w Iiaiderabad, w lind- otrzymałem silny ci<>s w głowę i padłem Wmz z 'Var:reinem zjawm: Slitę istot-
jach w omdleniu na ziemię„. nie ów rorb<Ytlniilk. P.0t~iicj~ str:re·iJe obu :piH-

dopuścU' się kr.adziio.ty, Ni1e wi1em, co si1ę ze mn~ dz.Part-o na- niie, gdyż zaichodzą Olba:wy, 2'e biramun.i 
m1an•owl1c·iic zabr.aiJ11 Z«~ świ~tyni indyjskiej st~p:r11i1e. Jak we śni1e czulem, że 

k · mnie podnoszą do go· hr, przedsięwezmą nowe zamachy, osz:t<?wuy ~lemot. • „ 
Podekzewar;o wówczas, że zbrnd'rni ao- Szailrnnym pędem ruszyliśmy tJaprzód, rrby ś·wi•ętokrodzców d01stać w ręce. 
puśc:H ~. :·ę ż·ot 11:.2rz.e, ni1e udato się jednak wreszcie strncikm µrzytomność 7,upi~·? bo wszys10ldch JYOlfotów zagrainriicz­
'vykryć Stpa\ "c/vw .i wrawa po-zfa w nile nŁe. Obrtttl1ziw·sz:r siię. zn,adą'Zkrn s:ę \V lnycT1 mziesta:no wiad01111ość o f!aljemni-
pr:mI'?ć, pcm·, no. że prz:ez dtługii czas bu- porcie P1yimouth • . c;·ym Jachciiie, nara:zi1C jednak z111ilkąd nre 
óz,Ja \Vi,el'kn, sema.cję. \Vreszc.L Eumpa , . ua jachcie. ln;:td.ęs.ziła wi1a.idlomość o lJil"ZYtrzymooiu 
p-rze-<;.t,l'la s:'ię z~,i.mować siluadz.:•01rtty!t1 (n.ta zd·~ga S'}~adiaJ!a ~i·ę Z . hmd:~SÓW: bn1m i1nów, po1sz:µ'kującyich ŚW1i1ętego IJd:ej-
l:l-jn>aie1111. Kaplani jed111ak i podhur:z~, Pl'OGZ ,mmc ~ntyCJ!ow;ait sn:ę na Ji?'~hc1.e tyl- r11iu. _ 

Pomysł amerykańskiego 
banku. 

Pewien bank amerykański wPadl t 
oryginalny sposób zmuszania ludz1 ( 
oszczędnoścj. Każdy z klijentów ban 
otrzymuje gratis zegar. który trzeba 
kręcać co 24 godzin. Odbywa się w t 
sposób, że przez odpowiednią szparę 
leży wrzucić monetę. W ten sposób .;z 
wiek chcąc nie chcąc, oszczędza, wl' 
dając niby do dawnych skarbonek. Z 
gar jest tak urządzony, że może g 
otworzyć po nlł!Pelnieniu pieniędzmi ; 
dynie urzędnik banku. Podobno inn 
banki poszły za tym pomysłowym sp 
sobem zachęcania do oszczędności. 

BM · - · Eł 
Przywitał się z \Vitą i usiad1 obok ko- - Dlaczego? Wstał i. dysząc ciężko, sp 
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zetki na malcm wyściełanem krześle. glądał na nią zdziwionym wzrokiem. 

- Poczynasz sobie coraz śmielej -
rzekła Jrnbieta, grożąc wymanikirowa­
nym paluszkiem. - Mąż może przecie 
lada chwila nadejść. Nie był jeszcze t1a 

- Nie! - powtórzyła stanowczo 
z wielkim spokojem. 

- Dlaczego? Cóż ty? Nie rozL 
miesz ... 

- Zostaw mnie w ~pokoju„. obi-edzie„. 
· ...;_, Jestem zbyt ostroiny, bym się • Odpowiedz ta, wypowiedziana ta 

kategorycznie, była kubtem zimnej wo 
11) mial narzucić na podobne nieprzyjem- dy dla kochanka pani komisarzowe! 

ności. Pan ·komisarz jest zawalony pra Po odejściu przemysłowca komisarz POllJ'i:tal w gmachu urzędu śiqdcz1.·~o. Nie dziwiłby się zbytnio, gdyby usły 
- cq i przed ósmą możesz go się nie spo-l1ef czyński odbyt krótką „fachową" kon Należy jednak wziąć pod uwa;;t; na-.;~·.;- szał to stanowcze; „nie" przed rokierr. 

c1 i"\Vać.„ fcrencję z agentem, na której skrupulat- pujące fakty: kom;sarz fieiczy(1ski nJ: kiedy z Witą łą.czyło go zaledwie kilk 
- nie został ułożony plan działania. Kali- wcale ponętną i pełną temperamcrtu żo Co rzekłszy, Kaliniak chwycił nagle przelotnych pocahmków. Ale teraz? 

n!ak \VZiął się z zapałem do pracy, kt(J-1 nę; agent policyjny Jest r{•wntcż , mc:ż- wypieszczoną dlo~i kobiecą i przycisnął - Wita, proszę powiedzieć, co si 
r~ rozpoczął od zaopatrzenia malej rę- czyz112~"; w clziedziuie er :t:.;:::znej me do ust. Potem zsunął się z krzesta i stało - rzekł, siadając znowu na krze 
czncj walizeczki we wszelkie mogą.::el obowiązuje t. zw. rygor sł1.,;żb:;-wy, a usiaclt, a raczej przykląkt na stosie po- selku ... 
się przydać akcesorja. Były tam naj- wówczas \Vszystko stan:e S.lf zpzu- duszek, wznoszącym się przy kozetc;:!. - ·Nic, nic„. - odrzekła ze zniecfor· 
różniejsze peruki, wąsy i brody, byl mi<1łc:m. Jest rzeczą niew.1ti.:il 'w<1, że Wita vrzytis1ięla jego głowę do swych pliwieniem. - Prosiłam, byś mnie zost' 
smoking i zwykłe robotnicze ubranie, Iiełczyński llie wiedział o zaletach swe~ piersi i poczęła głaskać jego pto,vą czu I wił dzisiaj w spokoju ... 
1Jyły dwa brauningi z dostatecznym za- go podwładnego, gdyż żonie swojej prynę. Wtedy agent, owbdnl ~?'. Y n .igłą - Tak nagle? 
pasem nabojów i }\astety. Przezorny :e ufał bezgranicznie, a nadto uważał ją za g , - ·')_czką pożądania, porwał w rami..>- - Tak.: - Rumieńce wytrysły n„ 
tcktyw nie zapomniał nawet zabrać ze kobietę rozumną, która potrafi należy- na kobietę i \Ypit się chciwemi wargami twarz. Starała się uniknąć badawcze 
sobą doskonałych angielskich kajdan- cie otenić różnicę jaka zachodzi pomię-1 w jej szyję. go wzroku kochanka, który nerwowi 
ków. Tak wyekwi1)owany pożegnał się dzy zwykłym przodownikiem a kornisa- _ Ostrnżuic _ rzekła uadspodz · __ palii papierosa. 
; k?mis~rzem i o~uścił urr,_ącl ' śledc~y. r~~m. ~eh,. gdy~~ ten? wzor~~:v ~ł~ż- wanie spokojnym ;i-losem Wita _ uwa- Przez chwilę pano\vało milczenie„. 
I omewaz była dopiero gocl7.111a czwa1 ta b1staa w1cdz1al, ze dla -.0-letnieJ Pl'<lgną żaj byś mi nie zrobił sifica„. - Wita - rzekł nagle Ka liniak. -
popołudniu, czyli że Kaliniak miał pged cei życia kobiety większe ma znaczenie " Mów prawdę, co ci się stalo? 
sobą jeszcze dwie godziny wolne, vo- silny mężczyzna, aniżeli wszystkie ra.t- Kaliniak przerwał na chwiłę piesz- - Nic, nic - powtarzała uporczy. 
stanowił wykorzystać czas i spędzić go gi i "ordery, jakiemi upstrzony był jc~o czoty, urażony widać tym spokojem wie„. 
jak można najlepiej. Decyzja nastąp :ła galowy mundur, byłby niejedno do- „dyszącej zmys!ami" kobiety. Zdzi- - Masz innego kochanka? - YY 
bardzo szybko. „Shcrlok Jiolmcs·' strzegł, niejedno zrozumiał. A tak - on vv ienie odmalowato się w jego ocz:.;:;::h. palił prostu z mostu. Spojrzała nal1 wy 
'vsiadł do tramwaju i pojechał na ulicę nic nic wiedziat, a wiedzieli wszystko Nic jednak nic powicckial i znowu dal uioślc, niemal z pogardą. 
GMwną. Wszedł do jednego z domó'W - pani Wita łlelczyńska, agent Kali- się porwać sza.lejącej namiętności. Piesz - Głupi jesteś ... 
i po chwili zatrzymał się na pierwszym niak i sprytna pokojówka, Stasia. czoty osiągnęły swój punkt kulminacyj- Po chwili dodała łagodniejszym to· 
piętrze przed drzwiami, na których 1,vi- Trzykrotny dzwonek wyrwał z za- ny. Agent począł gorączkowemi ru- nem. ( 
.dnie.ta mosię.żna blaszka z ' napisem: durny panią komisarzową, która, leżąc chami palców odpinać. powiewny szla- - Wiesz przecie, że jesteś jedynym. 

Wiktor Hełczyński, komisarz P. P. na malej kozetce, odpoczywała po sma- frak„ Nagle jednak z ust pioknej ·pani poza moim mężem, mężczyzm\, z któ-
Post<:rowanie agenta KaJirdaka mo- cznym obiedzie. Wiedziała kto dzwoni, padło _;loV...-o: rym mnie coś bliższego' łączy.. Ską·J-

że się wydawać niewtajemnicz:)ll.Ym -- więc uśmiechnęła się z zadowoleniem - Nie!... bym mogla tak nagle zdobyć 'kochrn-
dziwne, jeżeli się zważy, ze komisarz do siebie. Do pokoju wszedł Kaliniak. S;:\dzit, że żartuje. Jak to - nie? ka? .„ (D. c. n.). 



Str. 5. 

Obiecanki-tacanki. 
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,,Pr~yszł1Y car'' 
· Rosji 

zapowiada powszechne. 
zczęście pod swem berłem 

Rosyj-skie emigracyjne pisma monar 
histyczne ogłaszają deklarację b. wiel-

I 
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:iego księcia Mwrnlaja Mi'kofajewicza, 
~órego pewien odłam emigracji rosyj­
kiej uznaje za swego wodza. Walka o 
vy-Lwolenie z pod władzy uzurpatorów 
- pisze b. wJ.elki książę - już się roz­
ioczęła, o czem świadczą akty tcroru 
>rzeciwsowieckłego ria terytorjum ro­
.yjskiem. Żaiden teror i żadne represje 
: strony władz sowieckich nie są o-
1ecnie w stanie ·wstrzymać pędu narodu 

·osyJ· ski ego ku osiąg n i-e. ci u cel u teJ· w al- !"!!!!'!!!!!!!!~!!!!W~!P!o!r!t !A!r!t!h!u!r !(!!T!e!!x!!a!!s!!) !!r!~~yb!. a!c!!y~sc~h!!. w~y~·t!!al!i:!w!!ie!lo!!n!1b!-a~,!1!!1i!e!n!o!to!!~!w!n!e!.l !!d!o!f y!c!J!ic!z!,a!s!w!!ie!!.J!k!o!!śc!i~·· !.'!!!!!!!!!!!!. 
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ci - upadku rządów sowieckich. 
Odezwa, mfl\viąc o przyszłym ustro­

u państwowym ·i społecznym Rosji, o­
·Wiadcza, że tagadnienla podstawowe 
.eg.o ustroju rozstrzygnięte być mogą 
·edynie na teryforjum rosyjskiem po u­
;>adku władzy sowieckiej, zgodnie z W"O· 

ą narodu. Przyszłe rządy Rosji bę ~Ją 

'11iały charakter n~:ądó\\~ ponadparty)­
"!ych i ponadklasowych, a. nacechowane 
b~dą tolerancją narodowościową i \VY­

znaniową. Mifoolaj Mikolajewici obiecu­
je, że przyszły rząd rosyjski będzie ~~ą­
'Yl do ·wytworzenia warunków, sprzy­
jających rozwojowi narodowemu naro­
<lowości, tworzących państwo. 

Odezwa nie od-rzuca wspól'])racy tych 
których warunki życiowe zmusiły do 
pracy w instytucjacb lub urzędacb so­
wieckich, i wyraża nadzieję, że arm.ia 
rosyjska przeksztaki sio w rosyjslde woj 
sko narodowe. Zapowiadając, że roj­
sta\vą przyszłego ustroju spotecr.nego 
RosJi będzie szacunek prawa, wolności 
osobistej i wlasności prywatnej, odezwa 
zapowiada rÓ\Ynocześnie, że ziemia.. u­
prawiana obecnie przez wfościańst.wo 
rosy.iskic na podsta~wie dekretów sow~t)­
ckicl!, prze}dzie na pełna wtasność te}~') 
·włościaństwa. Robotników usiluje zje­
dnać sobie odez\va obietnicą rozwoju 
ustawodawstwa spofecznego, zagwa­
rantowania kk.sic robotniczej jej pra 'V i 
interesów. 

W swej polityce zagranicznej 1:'e­
rować się będzie Rosja - mówi ode­
zwa - jedynie dobrze zrozumiałym ~n­
teresem narodu rosyjskiego, a zachowu­
jąc w swej polityce zewnętrznej tenden­
cje pokojowe. będzi,e dążyła szczególnie 
do utrzyma11ia stosunków pokojowych z 
państwami sąsiard-ującemi oraz zachowa 
wdzięczność względem tych narodó\-s.' , 
które dopomogą narodowi rosyjskir>mu 
w zrzuceniu jarzma komunistyczne~o. 

J~szcze o modnych k·obietach. 
pióra wchodzą w modę. Przybranie kapeluszy . . - Jakie Strusie 
kolory. nosić?-Wracają srebrne i złote torebki. 

Oficjalnie z dniem 22 czerwca we-,:kreślały dtuże kapelusze z ti111u luh roz­
s:z;1'iśmy w .okr-es pełnego lata, co daje ha.ru, przyhrarte kwiatami i wstąiżkami, 
paniiom pełne prawo rozitaciani·a całe1j ailibo te1ż z same.go mate,rijału, co suknia. 
eleg,anciji w dziedzinie l·ekkiich, powiew- Na wyścigach~ w Cha..nti'ldy .podziwiano 
nych szatek. Skorzysitały w p_eł.ni z. teig•o taka kombinaciję sukni z kapelill>z.em z 
prawa paryżanki na wyścigach i licznych mousseHne de soie w ko.lorze czar.nym, 
zabaw.ach leJnieg•o se:z:anu. w duże czerwone róże, z pokryciem J.ek 

Mnóstwo widz.i się w tym roku su- kiiem, czaru-em, do które1go przyipięta by 
kien jasnych, w kwiaty j barwne wzory. ła duża rótża czarna z czerwonem. Mnó­
Ukazały się rów:nież stył'Owe toalety z srtwo duiżych kwiatów z organdi i gazy; 
„OO"ganili'', których sie1l1ski cha•rakter pod przewa!Żnie są 1o kamelje I-ub róże. 

Owady też • 
maJą smak . 

Ciekawe doświadczenia .uczonych nad motylami 
i pszczołami. 

Coraz więcej powod~enie mają beż 
1Strusi~ piótra, z których robi · się nietylko 
powiewne bpa, a·he orygin_aJ.n-e przybra­
nia sukien. W Auteuil podziwiano od-
1kryc&e z voiłe d•e soie w k•offioirze szaJi­
rnwym z kołnierzem z dług~ch rozfryzo­
wamych strusich piór. Dół odkrycia oszy­
•ty był płatkami . atksarn..iitnymi w trzech 
irz_ędach. Okrycie narzucone było ha su­
knię niebieską, w drnbne fałdeczki. Al­
·howiem pliski i fałdeczki przeważają w 
tegou:-ocz.nej modzie. Szyte w różnych 
kierunkach, zide>bią · one płaszcze taf to­
we, · sU:kn1e i bluzy, kolllku1rqijąc z deli-_ 
katnym hakidciem sreibmym luib złotym, 
któregio motywy powfa1"zają się na kape 
Iw zach. 

· P~zytbranie ka.peluszy umieszcza się 
wyaż do bronziow-ego. KOI.or ~anatowy 
jako płowy pOlkryt-e wi.eilikii-emi kiokairda­
mi ze wsitąrżek i ogromnych rozimiarów 
kwiatami. Poza marynarkami, capeHnes 

Do niedawna jeiSzcze mało wiedzia- Badają.;c następnie wraż,liwość sma- i małemi fomiami ,,oloches", W1Szys1tkie 
oo o zmyśle smaku u owadów. Dopiero 'ku pszczół na rozmaite gatunki CU'kru, mne kapelusze są bez brzegów; tyiliko 
w · 1876 r. August F•orel dowiódł, że u 'Frits•ch doszedł .do ci'ekawych rezulta- główka z preybranieim., idącym od jedne 
OIS orgaDJem zmysłu węchu są ma·cki. sma 'Łów. go ucha clio drwgi.e,go przechodzącero 
ku zaś - pyiszczek. DJia cziowieka ookier jeiS't diwa razy pr.z:ez wierzch. P!l'zy kapełuszai:h fioleto• 

O.s1taf.niemi Iaty przyrodnik ameryikań słodszy, nilż g.mnowy, gdy tymczasem wych często jedyną oZJdobą jest drobny 
'ski Minnich badał zmy.sł smaku u moty.li :psziczoły pr:reikła.cla~ą cukier gncmowy fał<l, idą·cy od p.nxxLu ku ty1'owi. Jakt-
i sitwlerdził, że zm)lisł ten u motyli dzien :nad 01W10cowy, zupełnie zaś nie chcą droibny szczegół ńależy wstPomnieć, że 
·nych UJSadowi.-0ny jest w kończ.yniaich nóg przy:}mować cukru mtlecz:nego, choć!by kwiat pny sukni, czy kostjumie, dob.ra-
i jest fak czuły, że motyle rea.gUJją na nawet podawany im był pod postacią ny jest zawsze d-o kol-0ru kaipe'!lusza. 
·roZitwór cukru o 250 razy sła'bizy, od naj ~.!koncentrowaną. Dowiódł nawet, że nie 
'słabsz~o i··o:ztworu, jaki smak 1udzki odczuwają wcailie smaku teg10 cukru, do- Jeiże.H. chodz.i o ko[-ory spokoijne, któ-
ocłczuć j·est w stanie. ,.. dając cukier mile.cz.ny do cukru frzcimo- re zna·;d.Ulją' zawsze wiele :?JwtoU•ennicz·<!k, 

Człowiek cxliczuwa czte'ry rodzaje -weigo, PszczołOIIll smakowal taki roz- to na czoło ich wybiijają się w ostaitnkh 
smaku: sł:odki, kwaśny, gor21ki i słony. twór, dopóki zna.jidował się w nim cu- !kolekcjach coraz wię.c.eij różne fo,ny „bei 
To samo zdołał Schalaer stwierdzić u kier frz.cinowy, gdy zaś domie·szka cukru ~e", od jam~.go, aż do hronzowego. Kolor 
chrząszczów wodnych, poddrując owady ite<g:o była juiż dfa ich zmyisłu ·smaku nie- gira;iat?wy jako pło~iejący. na słońcu, 
te tr·esur·ze Oidpo:wieidnieij. Mianowicie, 1odczuwialna, t.o roztworem takim gar.dzi- st?Je. 81 ~ V.: pełneim lec~e m'.n.ieJ n01Szonym 
\karmił je mięsem wyługowanem, nie po- •ły wpełnie. , widzi się i;edin!lk <losy': . Je~z;cze suki.en 

• - .l • ad ak t · . . . . . . . w t<cmach szafirowych i ntebiesko p'Oip1e-
'S1au·a1ącem ż nego sm u, a nas ęipme . .A•l1e c~ na11l_>ai:-ciz.1e1 . zadziw:a.Ją~em 1atych z przybraniem białem, czy blado 
nadawał mu smak przez dodawanie rótż- iest y; ty ... h doswuułiczemac~, to stw„e~- rÓli.IOWem. Wieile sukien lefoiich jasno nie 
nych suhsrl:anojti i obserwował z.achowa- <lze.me, ze pszczoły ~goła_ me odczuwa.Ją bie&'kich w tonie przypominającym por­
nie się chrz·ąszczów wobec tej zmiany. s.ł-odyczy sachar)'.;.1Y 1 ga1 dzą tym J?-r•o- 'celanę holend.e·rską lub lekko spłowiałe 

świeżo mów Frisch pl()ld,a:je na łamach duktem d~·i»tylac11 smoły w~1g'l~ kam1·en- ;płótin1J. Nowością są suknie pOłpielate VI 
,,.Natur~"'SenJs:ohafi:eą" wynii!ki badań ne@?, ch~c dilia. sma.ku ludz~1e~o sachary tonach mYJSim, pJatyno:wym a „gris per­
'Swych naid zmyisł1em smaku u pis·wz_ół. na Jest, 1ak w.llldomio... do p1ę.crnset razy le" p;rzyibrane zielonem i złoitymi <5uzi-

Przyrodnik ten używa d:la swych ~o- ·sfo,ds.za od cukru trzcmoweigo. kai'n· 
0 

świ1aidczeń s1podka z wodą ocukrzoną i \Y/ baidan:iach s·wych 'Frisch nie pomi-
1
' • , • . 

mia wszystkie swe pupi.lilci, które P'oma- nął także oidiczuwania przez pszczoły in- Latem; ~y się podrozu1e;- _l'llh gdy 
czył oidipowi1edini'O, ta.ik, że mdŻe ba.dać nych smaków. U ludzi stwierdzono fakt P0 ?oda n·ie rest ~wna, wkłada s1 ę. na su 
zachowanie się kaźdeij z nich z dnia na dotychczas nie wyjaśniony, że kwas oc- k~tę pł~szczyk meprzemaka~ny z Jed~a­
dz,iień. Używa zaś wody ocuk·rzonej, za- t·owy wydaje się im daleko kwaśniej-szy ·bi~, sw1ecąceigo, alb? tafty 1e<lwabn: 1 .w 
mia1St miodu, ponieważ woda taka nie nii kwas so'1ny :eże'li porównywa się lko:lorach bardZJo Jaskrawych w d1,1ize 
p-osaada zapachu, podczas więc doświad roztwory o tym sdmym stopniu kwaśno- 1

kraty. Do pł;aszcza moiże być. dobran'. 
S·c·

1 
, lkapeilu.sz. Takie barwne uhrame ·wnosi 

czeń wyłączony jest zmysł powonienia. · h ł · ~ sł 

I 
Z doświaiCkzeń tych okaizało się, że Pszczoły abdarnone są tą samą wła.<\- 'broc· ę we~o .ości w. ponur~ć ~z orie-

nie W\S:zystikie ps·zmoły są jeidlnakowo c,i.wością. I one pogavdza1ą roztworem cu czne,g•o dnia 1 ma wiele zwo,enruczek. 
, wrażliwe. Frisch za,tem mus-fał podldać ba kru, w którym roziposzczcmo pewną Suknie sportowe i kostj1umy przybie„ 
„ daniom Z111acmą ich liczibę, zanim otrzy- ik1iś·ć kwasu octoweg·o, 2dy tymczasem ra się w tym roku fantaz)"j·nymi guzika­
mał dane dokładne., stw.ierdiza.jące, .że 11a garną się do roztworu cukru z k..waiscm mi. Ta,kiej ilości guzików daw110 nie wi· 
34-tpr1ooe:ntowy rioztwór cukru Lrzci.no- so[nym o tym samym stop.ni-u kwaśności. ·dz:ało się. Obszywa się nimi brze-gi kie­
we.go wszystkie pszcZioły są chciwe, a 4 Wreszc~e Fri"S·ch pO'didał badaniu cd- is~eni, I?as-ek, kołnierz ~ mankiety, :()!h1 

i pół p.roc~it.owy nie pocią:ga już żadnej, •czuwania przez pszcz;0ły smaku pokar- s1~ z nich cale wzory 1 nawet kwiaty 
gdy tymcza.se.m człow.iek odczuwa smak mów s:łionych i gorzkich, dochindząc i tu w1e1lCYba•rwne. ·- __ 

,, 

Letnie mod:y: k:aoeu.f'~z ~ ~ki. 

1jedlnopr-0eentow-e1go i półiprocenitowe~o do wyników ciekawych. Stwierdził, m :a Na koniec pocieszająca wiadomość 
roztw1o:ru cuknu trzcinowego zup.ełnie wy •now:icie, że pszcZ1oły o<l·:::zuwają smak dia pań, które mają fak bardzo noszone 
rai.nie. A zarem pszcroły posiadają -s·oH kuchennej m:nie•j więceij w takim sa- cl.c„wniej, a zarzucone w O·s latn!.:::h cza­
zmyisł smaku znac.znie sła1bszy, niż moty mym sltopniu, co ludzie„ na smak zaś ,sach -torebki srebrne i zlote. Powra,ca;ą 
1\e. Że 21alŚ pod tym wZ@lędem nie od.gry- ·garzki, są daJ,eiko pmjeq wrażVw•e. S.po- ·one do ma.dy obok ~oJ·eb~k ~ikórzanych, 
wa ża<lne.j rcłi gę1SIOOść roztworu, te.go iżywają, nap:rzyikład, chciwie yoztwotl'y j~dwabnyc•h i filcowych. Nowością naio­
t>r1zyirod,ni.:k niemiecki dowiódł., dloda:jąc ccuk1·u z chininą nawet wówczas, gdy mla•sł ~ą kapeluisze i pantotdld a na wet ' :® roztw'.°1:ów ou. kru rt...eilJatyny · lub &iu- •roztw?r ten jes•t dtla cz.łowie ka wst-rętnie I parasoH~i z dmobnej siatki s:ebrzyste·i lub 
my. Wymk1 po::oostały bez Z)lruany. •gorzki. zJooone1. 



• 

Wielkie wv~c;gj motoc~/k!nwc Tourist Jn1nir o·dt :v tv sie ·w ,A w~n na w~1sp!~ r"' nr1. N:„·1 ... wno pocfa"1ai „Exp1;ess" re­
zuHaiv \Vyścige w. Obecnie daj 'my kilka zdjęć: 1) W oczclriw<:!1i1; ctarlu 2) W. L' Hr:nd;e:.., Z\ .'f :.'.ięzca przy szybkości 
przecictnei 101 km."; 3). AhiHes Varre, następny po zwycięzcy; 4) Włoch Arclrnn gcl1, mistrz Italii. który brał udział w 

Ostatnie rozgrvwki 
pierwszej rundy 

o mistrzostwo Ligi. 

zawodach. 

Nowy rekord Dobrusówny pobity. 

5 nowych rekordów 
polskich· 

padło podczas zawodów 
'plywack1ch o mistrzostwo 

1 
. stobcy. 

-:-

w ogólnej punktacji pro­
wadzi Makkabi warszawski 
(Od warszawskiego koresponden~ 

ta sportowego „Expressu"). 
Warszawa, 4 lipca. 

W · s·obotę rozpioczęły się w. W a.rsza­
wie zawody pływackii.e o mistrzostwo 
stolicy. W ciąig:u 2-ch dni Lj. w sobotę i 
medziedę pobiito na zawoda~h tych 5 re­
kordów P·o:liski, co w pływadwie pol­
skiean sitąnowi niebywałą inowację. 

Wyn:iki przedisfawlają SH~ następu­
jąo: 

Przedbieg 100 mtr. dla panów: I-~zy 
przedbieg - 1) Matysiak 1:18,8, 2) Pę­
dłło, 3) Gi11llewicz, H-gi przedbieg - 1) 
Kuncewicz 1:18„ 2) Modtz, 3) Klopman; 

· III-ci p;rzeidbie,g - 1) Czarko•ws1ki 1 :29, 
· 2) SkaWi11Ski, 3) Kawfman. 

. Prrz:edbiegi 100 mtr. dla pań: I przed­
~ bieg 1) Trattowa 1:47 (rekord polslol, 2) 

Medrosówna, 3) S'kałówna; II przedlb. -
1) GetJerówna 1:58,8, 2) Gs.wska, 3) 
Zuillczykówna. 

~biegi 200 mt.r. - styl klasycz­
ny: I pir,zeclib. - 1) Siwicki 3:31, 2) Serio-

: deirek, 3) Kau.fman; n !Pt'Zedb. - 1) Kot 
ikow5ki 3:33, 2) Szymańs!ki, 3) Frendzel, 
III prze<llb. - 1) JU!"kowski 3:1S.8, '.?) 
Siwicki J., 3) Sawnor; 4-ty przedfb . - 1) 

. Prywes 3:44, 2) Mir1tz, 3) Semadeni. 

Przedbiegi 200 mtT. - sityil kiasyz.z­
ny dla pań: I przedlb. - 1) Getteirówna 
4:26,8, 2) Mędrzyc'ka, 3) FirY'dtmanówna, 

~ II przeid!b. - 1) Medresówna 4:33,8, 2) 
.;. Skałówna, 3) Jabłczyń>ska. 

P.tlZedbiegii 400 mtr. dla panów: I-s,zy 
przedb. - 1) Kuncewicz 6:47, 2) Pęiciłło 
3) Moritz, M 1przeidlb. - 1) Matyis.iailc 
6:28,7 (rekord polski), 2) Jur-0w.slki, 3) 
Siwiclki. 

Zawo1dy wate:r poJ.o MBJkkabi - As­
-cola zakończyły się wynikiem 5:0 (1:0) 
na ko1rzyść Ma'kkaibi. Bramki zdobyli Fo 
giel (2), Maru.fo1, Seinhau15en i Kal1peirn, 
Sędzia p. Sema<leni. 

W drugim dniu zawodów wyniijd 
przed.ista wiały się na,sitęipujące: 

()statnia niedziela była przedostat­
nim dniem rozgrywek o mistrzostwo Li- Jak wiadomo, na zawodach lekkoat- kie1gÓ, Paruszews1kiego i Trnjanowskie­
gi w pierwszej rundzie. Obecnie pozo- letycznych o mistrzostwo ŁOZLA. dois- go. Pol!31kę 'fe.prezentowałyby w piędo­
stają jeszcze do rozgrania prócz me- konała zawodniczika Soikola pabianickie bc1;u naj1p.rawdapo.dobniej liekkoaitletki 
czów, f!ta]ących się <.tdbyć dnia 10.VII go Dobrosówna pobiła rekord pohki AZS., .przyczem z okręgu łódzkiego bra 
spotkania. które z różnych przyczyn uie dotychczas·owy w biegu na 1000 m. uzy- ne są pod uwagę wszechstronne zawo-d­
mogł'y dojść do skutku w terminach wy- skując czas 3:3.1,2 .. Obecnie donoszą, .że I nicz~1 Kob'.dr~lrn. (ŁKS.), Do1brosówna 
znaczonych uprzednio. Niewiadomo ró- rekorid ten, zamm Jeszcze zo1s.tał zatw1er (Soikół - Pabryamce). 
wnież, kiedey rozegranv zo~tanl.e pow- dzony oficja1lnie pirzez PZLA. jest już po Tak,ze i zawodniczki krakowsikie wy 
tómie mecz tlasmonea _ Warta, który -bity przez mało jeszcze znaną lekkoat- kazują ootatnio coraz lei,P.1sze wyniki, np. 

Finał 100 mtr. st. d~»w. dla pa.nów: 
1) Kuncewicz 1:15,4 (rekord Po·łsk:, 2} 
Maty'Siak1 3) Pęciłło, 4) Slkwarski. Finał 
100 mt.r. st. oowoln. dla pań: 1) Tra~to­
wa 1 :48,8, 2) Gettierówna 1 :39,5, 3) Me­
dresówna (Mak.) 4) Gaw:ska (Wars.) 

Sztiaiiefa 5 50 mtr. dla pań: 1) ]'v~,k 
kali 5:21,4 2) AZS. 5,56,8. 

w niedzielę był grany, jako towarzyski lei.lkę z Kat.owie, iKlosóiwnę, która .pod- 60 m. - .~reiwaldó:v-n« 8.4' s. 100 i 200 Półfinały 200 mtr., styl klas. dla pa­
wskutek nieprzybycia sędziego. Obce- cza:s ?statmch zaw·odów w. Katowicach ~· ~ W_iska 13.4 1 29.2 sek., wd~ .- nów: I półfinał- 1) Jurkows,ki 3:15 (re­
_.nie, więc skoro nie będziemy brali me- przeb1egła 1000 m. w czasie 3:26. Wy- he1waMowna 449 cm. wwyż - F:re1wal kord polski) 2) Ko,tkow$ki 3.34 z 3) J. 
czu teJ!O pod uwagę, tabela szczegółowa ni'k ten, o 6 sekund przeszło lepszy od dówna 134.5 cm. dysk - Jasna 30.34 m. Siwidki Il pÓMinał _ 1) s. Si~icki' 3:26,4 
przedstawia się następująco: czasu Dobroisówny, ziblliża się już do wy- oszczep - Jasna 30.55 kufa oburuącz 2) Senoderek 3:32 3) Szymańczyk 
Nazwa k11!hu Gier wygr. przegr. rem. st.br. pkt nilków europeps1kich, osią,ganych przez - Jasna 15.80. 5 (prawą ręką 9.31 m.). , · · . ' ' 
Wisła 13 9 3 1 36:16 19 

zawodnkzki Francdi, An.glji i' Bdgji. To . Finał~ mtr„ styl ~~asyoz. dfa ,Pań: 
L F teiż mimo dobr-ej formy, w jakie1' znajdu- · :;:i 1) Getterówna 4:15,4, 2) Me1desowna 

. c. 12 s 4 o 30:17 16 4 34 · 3) M cl k · 

iuc~· s. !~ ! ! ~ ~;!: !: ~~al~ę d~~~~~~e ~~i~ro.s~7a~~ń,b~~z~~a~.~Y~ '~~lU~U)• ~ ~~~11• u : ;:z:cLbieg~ ~.z::ta;~Y , 4X200 -m.;tr.: I 
Legja 13 6 5 2 24:31 14 ZllOD'U rekorrd,ztrSlt'~": na ztym lystaysk~· przedbieg - 1) Var:sowia 15:07,4, 2) A,is. 
Pogoń if 11 6 4 1 28:20 13 o~·oiszką . rJ°'wknkie.z 

1 
z arzą u 1? 0 spte

2
- · cola, 3 Makka,bi; II przedbieg· 1} 'AZS. 

C~arni 12 5 5 2 26:20 12 go zwią~ u ; oat ei~y~zneg~, ze. · · · 13:27 6 (re:koird p<>ilski) i 2) Poilonrya 
Polonia 12 4 4 4 25:28 12 L.A. pro1e1ktui1e na dz:en 7 sierpnia u- przyzwoicie umeblowanego 14·36J5 . ' 

rządzenie w Warszawie wielik iego mię- b ' ' · 
T. K. s. 11 5 5 1 28:33 11 dzyipańistwowe.go pięcioboju kohiecego z a solutnie n i e.krępu!ącem Skoki z trampoliny dla pań: 1) F1ryid-
Warta 11 5 6 ·23:24 10 Pol1Sika - Czechoskw::cja _ Aust'l"ja _ wejściem, pościelą i usługą. manówna, 2) Tyrmówtówna, 3) Ja1błczyń 
Turyści 12 4 6 2 t 7:z4 10 Niemcy - Łotwa, i w tym ceilu zw.róicił Oferty sub "T. G." do admlnlstr. sika, 4) Afeksandrowiczówna. 

~;::::a !~ ~ ! ~ !~:~: : się JU!Ż z pro1pozyoją do zainteresowa- Republi~i K<>inikurs pmiów: 1) KoM 2) Hi11anic-
Warszawianka 12 2 9 1 17:33 9 nych z;wiąztków państwowych. Pięcio'- fMii4WA& l&" Mb lki 3) F,ogel. ' ' 

. bój skadałby s ię z konkurencji nas.tępu- ' · . 
Pozostaj~ jeszcze do rozegrania me- ją>Cyich: biegi 60 i 200 m. rzuty dyskiem POWR6CIL , M,ecz w~ter-ipolo. AZS. - Makkah 

cze następu1ące: Hasmonea - Warta, i. oozcze!Pem, oraz skok wdal. Punktację zakonczył się zwy;c1ęstwem AZS. 6:0 

Hasm_or:iea - Warszawianka, Hasmonea 1 ·pięcio1b·ciu . ma opracować s1pe.cjalnle w Dr. mn.". P„ LANGBAR·o. (4:0). 
TuryscI, T.K.S. - Warta, Ruch - Po- tym cellu wyibrana przez PZLA komisja ~U W ogó1nej punkitaicji prowadzi Mak· 
goń, Jutrzenka - 1.F.C., Polonia - Po- w osobach znanych fachowców i leiklko- ZA\'llADZKA 10, Tel. 630 kali (105 _p.) przed AZS. (7.3 p,) i Po-
goń, Czarni - TJ(.S. 1,a,tJlieitów P!P· Weyirauucha. Chrapoiwic- Godziny przyjęć 8-1 i 5-8. [oniją (32 p.) Wład. M. 
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~lif uow-tónenie nremieryt Wi!ik~ dwuuo~Iinn~ ~ro~ram ł . , 
1)-- Ulubieniec łódzkiej p 

2) 

3) 

LI • L wykona własne aktualne utwory: 

„Satyryczne zwrotki", „Rozwi~zanie Rady Miełskiej", „Servus Chambertin i Lewin" 

Aktualna sensacja Paryża, Berlina i Wiednia Tancerka o premjowanej piękności ciała 

I (HRnBIHA 1łlHY) 
odtańczy: uSymfonja ciała kobiecego" muzyka Schumana~ „Tańce węgierskie Brahmsa. Mołernistyczne tańce. 

Sopran op2ry war• 
szawsłUej odśpiewa 

arje operetek 

4) __ W PROGRAMIE KINEMATOGRAFICZNYM: 

Wspaniały dramat wschodJli w 10-ciu aktach 

W roli tytułowej bohater R ' Ben Hura" 
" 

Egzotyczny dramat wschodni odegrany w odrestauro­
wanych pałacach magnatów wschodnich w · Arabji i 

· Persji. 

N o. 
. Początek przedstawień o godz. 4.30, atrakcje o 8 i IO-ej wiecz. 

LE ID 
Narutowicza 

Ostatnie trzy dni 
Największy szlagier sezonu na tle głośnego pro 

cesu o zamordowanie męża p. t. 

T 
z 

A Ę 
„Za więziennym murem'' 

Potężny dramat p~ychologiczny w 12 alitach. 

W rolach głównych: 

Plagda Sonia, · 
Brna Plorena, 

Werner Krauss 
Orkiestra symfon. pod dyr. A. Czudnowskiego 

Sala wentylowana. 

nocy! 
• c 

kochających s1ę ludzi. tysiące rozwodów um-
kniemy, gdy porzucimy fałszywy wstyd i zajrzymy prawdzie w oczy. 

Kaidy młody mężczyzna! łj Każ<la 1•1!oda kobieta! 

Kaidy narzeczony! Katda narzeczona! 
Każdy ojciec! I Każda matłia ! 
powinni przyjśt na nocny seans o god • U.SO wieq:z. 

aby obejrzeć demonstrowany z niebywałym powodzeniem 
w Warszawie film p. t. 

za ••• 
podług sensacyjnych rewelacji 

prof. FOR ELA 
Wobec tieści filmu fotografie przed kinem nie mo • ą być wystawione. 

Wejście dla Pań wyłącznie na balkon. 
Wejście _dla Panów wyłącznie do krzeseł. 

Wobec spodziewanego natłoku uprasza się o wykupywanie biletów w kasie 
dziennej, · 

Kasa czynna od godziny 4„ej po poł. • 

Początek o godz. ll i pół w nocy. 

...... 1>H•••··~···· snowacz ~.a kMllt • • • maszynie peszu 

lekarzy specjalistów I gabinet denty • . l nllarz - deniłvsfa ~ WJDaJ-e[ln k~je prncy. Zgłosz~ 
sl:yczny µrzy _Góroym Rynku, tii\ llJ . O ma pzyrmitJe Re 

P iotrkowska 294, tel. 22· 89 f . H ~ · ~ dake-Ja pod sno"'~. 
przy_ pr~ystanh."11 tramw. pabjanick!ch) nrow1r1 ł ~~KOJ[ : l o· kazja! Kanarki 
pr2y1mu1e chorych w chorobach wszyst. • Ul _ mtode do sprzC 
kich specjalności od g. 10. rano do 6-e· dania tanio. Naw• 
oo poł. Szczepienie ospy, analizy (moj przyjmuje w lecz· 4 3 
czu. kału, krwi, pl·wocin etc,) operacje nicy przy ul. Piotr- f a. _ rot 5 • m, 

opatrunki. ltowskiej 294 ro n" o we gob.eril!an, dziesit, 
I Porada 8 złote. Wizyty na mieście. codŻiennie od crodz . c10mies 1 ęcz:ny, 

Zabieg! i operacje .od umowy. Kąpiele l 2-7 wiecz~ skrom_ me u~eblo,wa crystej rasy wra{ 
świ etl łl'!. Naświe•Vtnia lampą kwarco. ne. AndrzeJa .N'!! 43 z podręcznikami 
wą. Roentgen. Zęby szt!-1cane, korony m, l-3 . l tresury do sprze> 
, ztote. platynowe 1 r.10sty. I -~~ dania Brzezińska 
W nied ziele i święta do godz. 2 po pot VV~~..JW .Ni! 65. Wojtczak. 

W Łodzi zl. <WO mieslecznie.--:::z=am:::l=eJ:::s=co=w=a=s==z1=. ::.=:=::::Q:_:..._ł ____ • __ ...,.Z_W_Y_C,...Z,...A-J-:-'.NE:~ za wtersz mlllmetrowy {na stronie IO ;zpa!t). W TEKSCIE.. 

Prenumerata tniesięcznie.-Zagranicą 7 złotych miesięcznie.- g os ze n ta: 40 grosży za wierz milimetrowy (na stronie 4 swaltyJ Zarriczynowe I zaślubin. p( 

Odnoszenie do domów 40 groszy. tel<ście IO zł. Zamiejscowe o 50 proc. Zagr o 100 proc. drożej. Za termlnowy drul 

Red:ikcla I Admlnlstracia, Piotrkowska 490 Godziny przyjęć redakcji 6·-7, ogloszed admlnłstr. nie odpowiada Drobne IO gr. Poszuk. pracY 5 gr. Najmu. 50 gr 
Telefony redakcji 27-24, 36-43, ,%•44 po pot. l(ękopisów niezamówio- Ogłoszenia kolorowr lmłnimalna wielkość ćwierć stronyj 100 procent droiei' 

Telefon admlnistracil 22-H - - - - nych nie zwraca się. - - -
/ 

Za >'.rydmlctwo „Republika"s~. z oir. odpovr. Mrladystaw-Polak-. --w drukarni „RC!Pubiilci" tó<lź. Piotrkowska 49 US -----~R.-ed".'""a~P_ow. Józef B·t~an. 
„ - - .• ~- ,._ -




